
W  KCONO GOTOWKĄ Dzisiejszy numer zawiera 8 stron druku

TYGODNIK SPOŁECZNO-POLU YCINY POŚWIECONY SPRAWOM LUDU POLSKIEGO
R edakcja  i A dm in istracja : Kraków, ul. Basztowa 17. 

Telefon  redakcji i adm inistracji: 595-32. Skrytka pocztowa 
Kraków I, Nr 538 — K onto F . K . O. Nr IV 353 — Prenumerata 

kwartalna zl 100.—

W ydaw ca:
Ludowe Tow. Wydawnicze „PIAST“, Sp. z odp. udz. w Krakowie

R edaguje Kom itet

Nr 22 Kraków, 6 czerwca 1948 Rok XXXV
B— — — PIP— ^ — — — —

Rozwiązanie palącego problemu
Znane jest przeludnienie wsi i  rozdrobnie­

n ie gruntów  w M ałopolsce. Jeszcze przed w o j­
ną w  b. G a licji ratow ali się kidme prz^d nę­
dzą dzięki em igracji sezonow ej „na Saksy“ 
i em igracji stałej do A m eryki. A le  kiedy po 
P ierw szej W ojn ie  5hv*i atow«j em igracja  zo­
stała zahamowana, problem  „zbędnych 
rąk roboczych" na wsi doszedł do zenitu. 
B y ło  wiele rąk, ty lko nie było  gdzie praco­
wać. W ystarozy przypom nieć, że np. w  w oje­
wództwie krakow skim  przed wojna m ieliśm y 
piZHiło 85 tysięcy gospodarstw rolnych po- 
ntiej 2 hektarów, a w Województwie rzeszow­
skim przeszło 96 tysięcy takich gospodarstw.

Problem  przeludnienia wsi m ałopolskiej 
i problem  rozdrobnienia gruntów —  m im o 
rady Kainie przepraw adzonej reform y rolnej, 
która w  sam ym  w ojew ództw ie krakowskim  
nadzieliła ziem ią (do końca  grudnia 1946 r.) 
pr-Łfeozło 36 tysięcy  rodzin —  i mim o. że wielu 
stąd w y jech a ło  na Ziem ie Odzyskane — jest 
nadal nie zakończony.

W iem y, że stan zaludnienia w  różnych po- 
wiataoh Polski jest różny. Są okręgi w Pol ■ 
see, które w ykazują  bardzo w ysoki stan za­
ludnienia, są natom iast okolice, które mogą 
■wchłonąć wszelkie nadw yżki z okolic prze­
ludnionych.

Są pow iaty w M ałopolsce, w których  na 1 
km. kw adratow y przypada ponad 150 mie-. 
Sizkańców, a są pow iaty w  Ziem i Lubuskiej, 
gdzie na  jeden km. kwadr, przypada 11 osób.

Toteż w swoim  własnym, dobrze zrozum ia­
łym  interesie chłopi na karłow atych gospo­
darstwach iiowinni w ykorzystać sytuację, 
która się już nie powtórzy — i zdecydow ać 
się na przesiedlenie na ziemio rozległe, któro 
ńa  nich czekają. Zam iast largać swoje siły 
na sk raiw kach ziemi i pędzić byt w  nędzy, 
należałoby pójść za głosem rozsądku i popra­
w ić byt sobie i sw ojej rodziny.

Ziemia Lubuska wojew ództw a poznańskie­
go oczekuje na rolników, rybaków, robotni - 
ków leśnych, ngrodników, rzemieślników.

Powiaty Sulęcin, Słubice, Gubin, Krosno —  
posiadają jeszcze wiele wolnych gospodarstw 
pełnorolnych, pracowniczo-leśnych, hodowla­
nych, ogrodniczych.

W iększość zabudowań tych gospodarstw 
nadaje się do natychm iastowego zamieszka­
nia, w ystarczą bowiem  drobne rem onty ,'jak  
wstawienie szyb i drzwi, załatanie dziur w 
dachu itp.

D o wiadom ości delegacjom  i przesiedleń­
com  udającym  się na Ziem ię Lubuską p o d a ­
jem y, że mogą oni ubieąać się o pomoc bu­
dowlaną w odpowiednich starostwach. W  tym  
celu należy zwracać się do referentów osie­
dleńczych i budow lanych. U przednio jednak 
roln ik  musi się zdecydować, czy sam sobie 
chce rem ont budynku przeprowadzić, czy też 
m a to zrobić Firma budowlana. W  pierwszym  
w ypadku rolnik otrzym uje materiały budo­
wlano, jak  szkło (do 10 m ), aiinaturę ku ­

chenną, okucia, asygnaty na drzewo, dachów ­
kę wedłub cen reglam entowanych. W  drugim  
Wypadku, to jest w tedy kiedy rem ont prze­
prowadza firm a, koszty opłaca rolnik, podpi­
su jąc skrypt diużiiy, piatny w ciągu 20 lat. 
P ierw sza rata po czterech latach.

Domków rohotniczo-le£nych i rybackich na 
Ziemi Lubuskiej jest 570 — są to dom ki par­
terowe, względnie jednopiętrowe z budynka­
m i gospodarczym i, kryte czerwoną dachów­
ką (z ziemią 2—3 ha).

Robotnicy leśni otrzymają natychmiast 
pracę w lesle, robotnicy wszelkich innych ka­
tegorii otrzymają pracę w miastach i licz­
nych miasteczkach Ziemi Lubuskiej, która 
odczuwa dotkliwy brak rak do pracy.

Praw ie wszystkie gospodarstwa rolne na 
Ziemi Lubuskiej są ju r  wymierzone, tak Ż6 
roin icy przybyw ający wiedza dokładnie, któ­
ra ziem ia do nich należy. W iele gospodarstw 
rolnych jeszcze nie zajętych, zostało obsia­
nych  lub przeoranych i oczekuje na now ych 
■właścicieli.

R oln icy  gospodarstw karłow atych Ziem i 
K rakow skiej m ają jedyną okazję polepszenia 
sobie bytu. Trzeba się śpieszyć, trzeba już
g— — ■ ■  ■ W* —

latem jechać i przygotować sobie gospodar­
stwa na zasiewy jesienne.

Oprócz w olnych  jeszcze gospodaretw na 
Z iem i Lubuskiej (która adm inistracyjnie 
wchpdzi do w ojew ództw a poznańskiego.), za­
rezerwowano 450 gospodarstw na Żuławach, 
w pow iecie gdańskim. Jest to  jedna z  n a jbo­
gatszych połaci ziem i w  Polsce. Na Żuławach 
zbierano przed w ojną  do 34 cetnarów  pszeni­
cy  z ha, buraków cukrow ych od ‘?20—300 ę . 1 
Na żyznych' łąkach i  pastwiskach hodow ano 
w ysokow artościow e bydło  i konie. W ojn a  co  
prawda wyrządziła ogrom ne straty. N iem cy 
zalali tysiące hektarów żyznej ziem i. Jednas 
■wiole już zrobiono, wiele hektarów < suszono. 
Traktory przeorały zachwaŁooBon* połą, w y­
niszczono m ysz^. ‘

Z  powiatu m iechow sko g o  w y jech a ło  w  oniu 
25 m aja 80 delegaoyj celem  ob jęcia  tam  go­
spodarstw. '

Tak r  ięo palący problem  przeludnieni*, we 
wsi m ałopolskiej, nękający tę dzielnicę od  
dziesiątków lat, a zwłaszcza w ojew ództw o 
krakowskie, może wreszcie doczekać się szczę 
śliwie rozw iązania.

JA N  MA RCINEK

Pierwsza inteiigentka
M arysi J ęd rze jczyk ćw n ic

'Wracała jak podlotek skromnie na rowerze. 
Witały ją rannego słoneczka promienie. 
Zamyślona radośnie, patrzyła do ziemie;
Na spotkanych przechodniów poglądała

szczerze.

Być inoże odmawiała dziękczynne pacierze.
Bo złożyła egzamin nadzwyczaj pomyślnie. 
Rumieni się zapałem, jak majowe wiNuie; 
Obmyśla, jak do pracy dalszej się zabierze

Jakoby na jej powrót, pogoda nastała. 
Skromny słowik rozpoczął w dolinie swe trele 
A nad łanem pszenicy skowronek szczebiocze.

Pierwszą inteligentkę. wioska dziś wydała,
Acz istnieje sześć wieków — a wiec czasu wiele, 
Wraca do ■wsi — a słońce złoci jej warkocze.

Z e  Sejmu
W  dniu 21 maja b. r. na plenarnym  posie­

dzeniu Sejm u U staw odaw czego został posta­
w iony wniosek Rady Państwa o  rozszerzenie 
je j składu przez przy jęcie  w poczet je j człon­
ków  oh. Józefa Niecki, prezesa PSL.

W niosek ten został Jednogłośnie I prze? 
aklamację przyjęty. Prezes P S L  Józef Niecko 
wchodzi w skład R ady ParśEwa-

Ku czci pomordowanych 
p rze z hitlerowców

Poświęcenie pomnika w Pojałowicach po­
wiat Miechów

W  niedzielę dnia 6 czerwca b. r. oabędzie 
się uroczystość poświęcenia pomnika na 
wspólnej m ogile w państw owym  lesie w Po­
jałowicach pod M iechowem. W  mogile tej 
spoczywają zwłoki około stu ofiar krwawej 
masakry, dokonanej w czerwcu 1943 roku 
przez zbirów hitlerowskich.

Komitet, Poświęcenia Pom nika zaprasza na 
tę uroczystość ludność uie tylko z  powiatu 
m iechowskiego, lecz i z  dalszych ok olic  Z i"m i 
K rakow skie i (F. K.).

Św ięto M o rza
W  DNIACH 23—29 CZERWCA

W  bież. roku L iga  M orska urządza na te- 
reuie cal ego kraju św ięto M orza w dniachl 
ud 23 do 29 czerwca. K ulm inacyjnym  pumk-J 
tern Święta Morzia będą uroczystości w Kaca©*' 
cinie w dn lu 29 czerwca, na które przewidujal 
się przyjazd  przedstawicieli państw obcych , 
delegacyj i w ycieczek zagranicznych.

W  roku bież. uroczystościom  będzie n adany^ 
m anifestacyjny charakter dla podkreślenia; 
jednolite j postaw y N arodu w  sprawi© na*! 

i szych gramie zachodnich i portu szczecin* 
jrakiego, jak o  portu całej Słowiańszczyzny.
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Znaczenie przemysłu Ziem Odzyskany;!)
dla rozw oju ekonomicznego Polski

Obserwując wzrost potencjału  gospodar­
czego Polski Odrodzonej, o o d ^ n n y  w ysiłek 
m ilionów ludzi nad podwojeniem  w ydajno­
ści pracy, nad usprawnieniem  szeregu dzie­
dzin życia, nad żm udnym  i system atycznym  
usuwaniem skutków  w ojny  i okupacji, stwier 
dzić m usim y, że przem ysł odgryw a zasadni­
czą roję kształtowania się stopy życiow ej o- 
bywątali i zależnie od jego  produkcji i roz­
w oju  uzależniony jest cały spJot zagadnień,- 
rozwiązanie których  postawi Polskę w rzę­
dzie państw  przodujących. Trudno sofcie dzi­
sia j wyobrazić rozwój przemysłu polskiego 
bez Udziału w nim przemysłu Ziem Odzyska­
nych.

Dla Niem iec przem ysł Ziem  Odzyskanych 
nie stanowił nigdy znaczenia podstawowego.
Na podstawie źródeł niem ieckich, przem ysł 
Ziem  Zachodnich reprezentował w IW ! reku 
zaledwie 7 prooont ogólnej wartości przemy 
słu niem ieckiego, 7,2®/o ogółno-nicm ieokiej 
w artości zbytu produkcji przem ysłow ej 
i  9,5°/o stanu zatrudnienia. Odzyskane Ziem ie 
Zachodnie, stanowiące 22°/* terytorium  nie­
m ieckiego, zamieszkane były przez 11,8°/« lud­
ności N iem iec. Ziem ie Odzyskane stanow iły 
w  ogólnych  rozm iarach gospodarki picinie- 
ckioj zaledwio 1fl®/« sity gospodarezsj R w w y .

Polska przejm ując przem ysł Ziem  O dzy­
skanych zastała go w stanie zdewastowanym , 
hez ludzi, maszyn, planów i m ożliw ości p ro­
dukcyjnych . W edług pobieżnych obliczeń, 
straty w  przemyśle Ziem  Odzyskanych w y- 
noszą 5 m iliardów  złotych przedw ojennych.

Pom im o togo stanu rzł^ł polski przystąpił 
bezzwłocznie do urucham iani^ zakładów  prze 
m yślow ych. Oto jak  -wyglądało uruchamiani^ 
zakładów przem ysłu nu Ziem iach Odzyska­
nych w stosuoku do ilości zakładów ogóln o­
polskich :

31. V III. 1945 r. 13,62% I
31. V I. 1946 r. 26,5 •/«
30. V I. 1947 r. 35,2 ®/«

Analizując udział produkcji przem ysłu 
-51 em Odzyskanych w produkcji ogólnopol­
skiej, stwierdzić należy, że w  1947 roku sta­
nowiła ona w przemyśle w ęgłow ym  — 33®/#, 
w surówce — 30®/#, w słali surow ej — 17°/o, 
w' konstrukcjach — 64%, w -w ytw órczości prą­
du elektrycznego — 35,8®/o, w w ytw órczości 
gazą — 40°/o, w  włókienniczym  — 15,4%, 
w  bawełnie —  36,8%, w m etalow ym  — 19,8%, 
w  tym w agony — 85e/o, w papierniczym  ■— 
22%, w cukrowniczym  — 28,6°/#, w  drzew­
nym — 37®/o, W' cem entowym  — 18,8®/o.

Udział p 'w m ydu Zi*m Odzyskanych ty ?ke 
porcie ogólnopolskim Sż»cujp się na około 
50"/„.

Dowodem  niezw ykłej wagi, jaką rząd pol­
ski przyw iązuje do przemysłu Ziem Odzyska­
nych, jest program inw estycyjny, który w ra­
m ach trzyletniego pianę gospodarczego rea­
lizowany jest. konsekwentnie i i>ocbłania w ie­
le m ilionów zofych. W ystarczy tu nadmienić, 
że przemysł energotyesny zainwestował do 
czerwca 1947 roku — 2 m iliardy złotych, wę­
glowy — 695 milionów, hutnictwo żelazne — 
753,wfókignrsjczy — 873 m iliony. *ukrewnl- 
czy 850 milionów, chemiczny — 300 m ilio­
nów  itd.

Ziemie Odzyskane odgryw ają  wybitną rolę 
w  produkcji klucK^>» egp przemysłu polskie- 

dgo, a m ianowicie węglowege, co charaktery­
z u je  poniższą tabelka: 
Kopalnie węgla kam iennego 
K opalnie węgla brunatnego 
B rykietów  w ęgła  kam iennego

28,4% 
91,0°/o 
50 %

D W IE O FIARY MORDERCÓW FASZY­
STOWSKICH

Dnia 19 maja br. we wsi Sinogłow a W ielka 
powiat Przasnysz, zginął z rąk faszystów  
Jgrey Woźniak, łat, 24. W oźniak natężał do 
Związku W alk i M łodych,

W raz z nim  został zabity jogo  19-lelni k o­
lega. Stanisław Szulc, nie należący do żadnej 
partii, ani organizacji m łodzieżowej.

B rykietów  węgla brunatnego 86 %
K oksow nie 66,6°/#
K opaln ia  łupku z prążalnią 100 */#
Elektrow nie 17,5®/#
Fabryki maszyn 43,5®/-
Inne zakłady 46,8%

Osobno należy tu w ym ienić produkcją afck- 
trod w ęglow ych w Hacioorzu, która daje 
BMP/o, produkcję surow ca dla przemysłu w łó­
kienniczego, m ianowicie przem ysłu lnianego.

W  roku 1946 na Ziem iach Odzyskanych 
oddano pod uprawą Inn około 10 tysięcy 
hektarów czy li w ięcej aniżeli obszar zasiewów 
lnu całych  Niem iec w 1983 roku. Również ko­
palnia węgla brunatnego Turów  przekroczy­
ła produkcję w porównaniu z niem iecką o 
35°/o w 1947 roku. Poważną pozycję stanow iły 
Ziem ie Odzyskane w Polskim  przemyśle ener 
gątycznym , który dął 129 m ijłoańw kwli, czy li 
35,8®/o ogólnopolskiej w 1947 pofcu

Dalsza rozw ija jąca  się produkcja  przem y­
słu Ziem  Odzyskanych związana jest ściśle 
z usprawnieniem komunikacji.

Do 1 stycznia 1947 roku odbudowano ogó ­
łem 23.990 m m ostów kolejow ych, przeprowa- 
d-aoijo rozminowanie i sprawdzeń ie 7,684 km. 
torów  kolejow ych oraiz 93.083 km. dróg wszel­
kiego rodzaju.

Specjalne m iejsce w zagadnieniach kom u­
nikacyjnych  Ziem  Odzyskanych ma prahłem 
Odry, jako w ielkiej m agistrali w odnej. Odra 
już odgryw a pewną rolę jako arteria komu­
n ikacyjna  w granicach Państw a Polskiego, 
a perspektywa budowy kanału Odra—Dunaj

staw ia się w  skali m iędzynarodow ej, w ielkiej 
arterii tranzytow ej Szczecin—D unaj. Polska 
zm uszona jest przeprowadzić niezbędne in ­
w estycje na  Odrze, usunąć zaLs-z^zonia, które 
w yrażają  w artość 32°/# wszystkich urządzeń.

Pobieżny przegląd zagadnienia przemysłu 
Ziem  Odzyskanych i roli, jak i on odgrywa 
w systemie gospodarczym  Polski, dowodzi ja ­
sno i niezbicie, że pomijając prawa Naradę 
Pułskftgo do Ziem Odzyskanych natury hi 
śtoryczhaj, Polska lepiej gospodaruje na tym 
teranie od Niemiec, a co najważniejsze, ma 
tylko i w yłącznie na celu podniesienie stopy 
życiow ej swych obyw ateli oraz przekształce­
nie się na państwo o s tru k tu ra  przem ysło­
w o-rolniczej, do czego w  pierw szym  rzędzie 
służą Ziem ie Odzyskane.

Gospodarka Polski ma charakter pokojowy 
w  przeciwieństw ie do Niem iec, które prze­
m ysł Ziem  Odzyskanych nastaw iły w yłącznie 
na kuźnię broni dla celów  w ojennych. Ziem ie 
Odzyskane w  organizm ie gospodarczym  P o l­
ski gw arantują  stabilizacją stosunków na- tym  
terenie, oraz służą -wielu państw7om europej­
skim nj). w eksporcie węgla.

Gzy Polska potra fi należycie gospodaro­
wać na Ziem iach Odzyskanych, czy  w ysiłk i 
bez żadnej pom ocy z  zewnątrz dały konkret­
ne rezultaty, o  tym  przekona się świat ca ły  
w lipcu b. r. zwiedzając Wystawą Ziem Od­
zyskanych we Wrocławiu, która będzie w iel­
ką rewią dotychczasow ego dorobku Polski w© 
wszystkich dziedzinach życia.

Za kulisami wydarzeń w Palestynie
Palestyna, położoua w p o 1 u d u i o w o - w ac.łj od nim 

Zakątku Morze śródziemnego, prawie na po­
graniczu A zji i A fryki, już w zamierzchłych 
czasach padała ofiarą napaści ze strony wiel­
kich potęg. Posiadanie tego niewielkiego kra­
ju, zapewniało nie tyjko panowanie we wschod­
niej części Morza Śródziemnego, ale również 
kontrolę nad drogami, wiodącymi do Egiptu 
i południowo-wschodnich wybrzeży Morza 
Śródziemnego w głąb azjatyckiego kontynentu. 
Stąd też o posiadanie Palestyny kuśtli się 
władcy Egiptu, Babilonu, oraz Syrii. Persowie 
i Rzymianie, a w czasach środo i o wiecznych 
opanowanie tego kraju przez Avabów. utoro­
wało im drogę do podboju całej północnej 
Afryki.

po przekopaniu Kanalii Sneskicgo i odkry­
ciu bogatych pokładów naftowych w krajach 
położonych w bliskim sąsiedztwie Palestyny, 
znaczenie strategiczne tego kraju wzrosło je­
szcze więcej. W czasach dzisiejszych, Palesty­
na zapewnia temu, kto ją  imsiada kontrolę 
nad najważniejszym połączeniem morskim po­
między Europą, a Dalekim Wschodem, oraz 
dostęp do pól naftowych Iraku i innych kra­
jów  arabskich. Nic więc dziwnego, że pn pierw­
szej wojnie światowej. W ielka Brytania usil­
nie zabiegała o uzyskanie lnandatu nad Pale­
styna. Jego posiaęlaniu zawdzięcza ona wzmoc­
nienie swoich wpływów na Bliskim Wschód'.','. 
Przeprowadzenie rurociągów od pól naftowych 
Iraku do portu palestyńskiego, H ajfy. umo­
żliwiło eksploatację tych pół na wielką skalę, 
co zapewniło kapitalistom angielskim ogromne 
zyski. Garnizony brytyjskie stacjonowane 
w Palestynie rzekomo dla „utrzymania porząd­
ku", w rzeczywistości zapąwniały W ielkiej 
Brytanii kontrolę militarną nad arabską czę­
ścią Bliskiego Wschodu- Sprawując przez 25 
lat, władzę w Palestynie, władze brytyjskie nic 
nie uczyniły ażeby wpłynąć na uspokojenie 
umysłów w tym kraju, ale przeciwnie wyko­
rzystywały każdą sposobność, ażeby stosunki 
jiomiędzy Żydami i Arabami jak najbardziej 
zamącić.

Obecnie kiedy Wielka Brytania zmuszona 
je»t do stopniowego wycofywania się z Dale­
kiego Wschodu, tym bardziej dąży obu do 
utrzymania swojej pozycji na Bliskim W scho­

dzie. A nglicy zdają sobie prjsy tym sprawę 
z tego, że całkowite wycofanie eię z Palestyny) 
—- co niewątpliwie mueiało by nastąpić w razie 
zrealizowania uchwały !Sgw>raad*«uia Ogólne­
go O. N. Z. — pociągnęło by za. sobą poderwa­
nie ich wpływów na Bliskim Wschodzie, do te­
go zaś nie chcą oni za żadną cenę dopuśoić.

Ponieważ upierać się przy pozostaniu w Pa­
lestynie jakoś nie wypadało, ehwyc.ono się sta­
rego i wypróbowanego środka, stosowanego od 
najdawniejszych czasów przez imperialistów. 
Anglicy uczynili wszystko, ażeby doprowadzić 
do takiego zaognienia sytuacji w Palestynie, 
ążeby pozostanie wojsk brytyjskich w tym kra­
ju, stało się koniecznością.

•Tuż ną wiele miesięcy przed wygąśuięcióin 
inąndaiu brytyjskiego. Palestyna, stawąła się 
widownia coraz ostrzejszych stare pomiędzy. 
Arabami i Żydami, które w końcu przerodziły 
się w otwartą wojnę domową. W ysłannicy wyr 
wiadu angielskiego prowadzili ostatnio ożywio­
ną działalność w krajach L igi Arabskiej, przy­
gotowując obecną inwazję tych wojsk na Pule* 
stynę. Oficerowie brytyjscy szkolili wojska* 
arabskie, uzbrojone przeważnie w broń pocho­
dzenia angielskiego. Osławiony Legion Arab­
ski króla. Transjordanii, Abdullaha, utrzyw5> 
wany jest całkowicie przez W ielką Brytanię. 
Ostainie wypadki w Palestynie wykazały, że 
bardzo często wojska brytyjskie ewakuują® 
zajmowane przez siebie placówki, pozostawiały 
nadciągającym oddziałom arabskim wielkie za­
pasy broni, amunicji j żywności. Często rów­
nież . w walkach po stronie arabskiej, brali 
udział oficerowie brytyjscy, którzy ginęli na 
polu walki lub dostawali się do niewoli. 
W  świetle rzeczywistości „święta wojna" 
państw arabskich przeciw świeżo powstałemu 
państwu żydowskiemu w Palestynie, prowadzo­
na jpst nie w imię interesów świata arabskie­
go, ale w intorpsie brytyjskich Imperialistów 
i za brytyjskie funty szterlingów.

Wykrętne stanowisko, jakio rząd brytyjski’ 
zajął w sprawię obecnego konfliktu w Palesty­
nie dowodzi, że A nglicy nie ebeą, ażeby w tym 
kraju zapanował pokój. Chodzi o to, ażeby 
świat uznał, że do utrzymania porządku w Fw  
lestynie, konieczny jest żandarm brytyjski.



W czwarfaf rocznicg walk pod Monie Cassino■

GDY POLSKIE CZOŁGI WJEŻDŻAŁY NA VIA APPIA
„G azela  P o lsk a ", dzien nik  w y ch od źc lw a  p o l­

sk iego  w  P aryżu , w  czw artą roczn icę  w alk  p od  
M onte C assino (czyt. M onte K asino) zam ieszcza 
na sw oich  lam ach  w sp om n ien ie  uczestn ika tych 
w alk . (W sp om n ien ie  to p ozw a lam y sobie p rze­
d ru k ow ać. —  P rzyj). R ed ).

Od walk o masyw Monte Cassino mijają czte- 
lala--. Maj jest tam chyba taki sam, w śpiew­
nych wąwozach Lici i Rapido, na abruskich 
wzgórzach, w dolinach maków i dzikich róż.

Został z »tamtych dni« cmentarz... Cmentarz 
z polskimi orłami i szeregami białych krzyży­
ków. I została parniej —  o największej bitwie 
włoskiej kampanii.

*  *  *

CiiŁłino — „Heldenlicrf deutschen 
Sp|datentunt$“

Front w łoski utknął w styczniu 1944 roku. 
Na w iodącej do Rzym u V ia  A ppia przy w a­
row ał brytan niem ieckiej obrony i— kom ­
pleks mon tek nftyńs kich wzgórz. Doborowe 
jednostki niem ieckie za żelbetonem i skalą 
miadostępnyeh lin ii obronych  — rozb ija ją  raz 
po  raz rozw ija jące się natarcia. W zgórze 
„503“  staje się cm entarzem  34 dyw izji ame­
rykańskiej, a później N owozelandczyków  
i H indusów  z 8-mej armii bryty jsk ie j. Fran­
cuzi z  korpusu gen. Juin i strzeliły z  R oyal 
Su«sex, zaścielają  k ole jno  sw ym i eiałaipi 
przedpola m asywu i podnóża niem ieckich 
bunkrów . „Oaasino —  Heldenlied deutąchen 
Soklatontum s44 („Cassino — bohaterska pieśń 
niem ieckiego żołniieirza44) —  głoszą wielkie 
tytu ły  prasy hitlerow skiej.

„Za linią Garigliano — stwierdza buńczu­
cznie Mueeoiim — stoją Anglicy i Ameryka­
nie, Pld. Ąfrykańczycy, N. Zelandezycy, Fran 
OUZk Polacy Murzyni... Wszystko to są niższe 
rasy, nie mające pojęcia o starej kulturze, 
którą depcą...’4

Inferno Tracki*
W  m aju oddziały polskie przyjeżdżają 

w rejon AhUit Fondpta i Volturno, w najbliż- 
Sjw sąsiedzkao „H eldenlied ’1.

Bataliony trzeciej i piątej dyw izji Zajmują 
pozycje  w yjściow e. A rtyleria  zm ienia stano­
wiska. Przez ostrzeliwane drogi dofronto­
we r*- Interno Traek i Cąvemlish Road — su- 
•ąją zm otoryzowane kolum ny zaopatrzenia. Po 
Am erykanach, A nglikach, Hindusach i F ran ­
cuzach do szturmu na klasztor przystępują 
oddziały polskie. •

D ow ódca 14-go korpusu niem ieckiego za­
pow iada alarm  i naw ołuje do walki do „o- 
etatniego tchnienia44.

D ow ódca armii niem ieckiej w c W łoszech 
generał Kesiselring przypom ina swym od­
działom : „W chodzicie do d ecy d u ją ce j'bitwy. 
W w aszym  ręku spoczywa bezpieczeństwo 
wszystkich dyw jzy j znajdujących się we 
W łoszech '4.

11 m aja stała, nad w łoskim  frontem  wielka 
cisza. Przeryw ały ją wieczorem słowiki, albo 
jakiś dzwoniący cierpliw ie świerszcz. A rty - 
lerzyści z central zw iadow czych nanosili na 
stoliki topograficzne ostatnie cele: zbliża sie 
godzina

„Hpuker" oznacza „krzyk dzikich flęsi44
O godz. 23 nad doliną L iri front wybuchł. 
Od A ąua-Fondaty do M orza Tyreńskiego 

zagrały tysiące dział. Z iem ia na przedpolu 
raz po raz zapalała sie i gasła. W  kierunku 
na B iaggio eksplodował w ielki skład niem ie­
ckiej am unicji i ruda łuna zagarnęła połowę 
nieba.

W  godzinę później polskie dyw izje rozpo­
częły natarcie oznaczone hasłem „H ónker44 
(„krzyk  dzikich gęsi"). A tak  dyw izji trzeciej

•) In terno «•’ T ra ck  (r.zyt. TVak) ■** D roga P iek iel­
na , nazw a jed n e j z p rzy fron tow y ch  dróg  w  re jon ie  
M onte Cassino.

Wspomnienie uczestnik? wąlk

szedł w  kierunku w zgórz „575“  i ,',593“ . D y ­
w izja  piąta posuwała się na „575“  i „W id m o '4.

N ajw iększa bitw a w kam panii w łoskiej 
była  rozpoczęta.

Sztandar na szczycie
M iała ta bitwa sw oją  historię. Sw ój od­

wrót, sw oje godziny bez rąchuby, swoją nie-, 
wolę i sw ój sztandar zatknięty na klasztorze.

N atarcie doszło do „593“ , później zwlokło 
się, spłynęło w bezładnym  odwrocie za „W id ­
m o44. W  następnych dniach wydawali) się 
czasem, że straty przekraczają m ożliwości 
dalszej 'walki i że nie będzie komu podnieść 
się za dow ódcą podryw ającym  do szturmu 
swą zdziesiątkowaną kompanię.

W  nocy z 16 na 17 m aja na „W idm ie44 — 
pierwszym  ze wz-górz m asywu — toczyły się 
walki wręcz. Siedemnastego ruszyło drugi# 
wielkie natarcie. Zdobyto i utrzym ano San 
A ngolo i „593“ . Osiemnastego — na Klat Mo­
rze Monte Cassino — pancerni ułani (zatknęli 
polski sztandar. W szystko inne b y ło  już 
dopełnieniem . Załogi niem ieckie w niewoli, 
polskie czołgi na Via Appia, pościg rwący aż 
do Bolonii.

...W rozbitym  klasztorze ktoś gi-ał na oca­
lałym  fortepianie szopenowskiego mazurką...

Klęska Maxa Schrankc
Naprzeciw' oddziałów  polskich nacierają­

cych  na Cą&sino stały jednostki niem ieckie,

dowodzone przez ge^erają M ą ?ą  Sćhrąn&ą — 
uczestnika kampanii w rześniowej w  Pojspe, 
w alk we F ran cji i Grecji, walk na Kubanie 
i K rym ie.

„W ojn ę, która toczy się o samo istnienie 
N iem iec — stwierdzał Schrąnk w k tórym ś’ 
rozkazie dziennym — w ygryw ają  ci żołnie­
rze, którzy przepojeni są fanatyczną niena­
wiścią do w rogów . Pam iętajcie, że jesteście 
głów nym  trzonem Oporu” .

Trzon niem ieckiego pporu trząsł z hukiem. 
Zaczynał się już polski odwet.

— „Jeszcze raz proszę w as — m ów ił Gpą- 
ring 15 kwietnia do pilotów  i spadochronia­
rzy L u ftw afle  — żebyście nie zapominali, że 
teraz wszystko zależy od waszego pośw ięce­
nia i odw agi44.

— „Jeśli Cassino jest godne im ienia w ło­
skich Term opil — podkreślał kom entator rą- 
dią niem ieckiego geperął P ietrieh  po odpar­
ciu pierwszych natarć alianckich — tp po­
równanie to dotyczy jedynie m orale jego  o- 
brońcpw.. Nie sięga dąlej...”

Cąssino sięgnęło dalej. Skruszyło jeszcze 
jedną basztę niem ieckiej tw ierdzy, chw ieją ­
ce j się od uderzeń arm ii sprzym ierzonych n# 
W schodzie i Zachodzie. Stało się nie „HeJdftU- 
lied44, ale bohaterską pieśnią polskiego żoł­
nierza.

Stefan Mat.

Wspaniała manifestacja 160.000 chłopów
w  bohaterskiej stolicy

Za spraw ozdaw cą „Gazety Liniowej14' po­
dajem y w w yjątkach opis potężnej m anife­
stacji w W arsząwie, w dniu Święta T.udo­
we go.

„W arszaw a zapaliła się czerwienią robot­
niczych  sztandarów, w ita jących  sztandary 

zielone.
A  nad tym  unoszą się w góize, jednoczące 

wszystkich b ia ło - czerwone sztandary, sym ­
bole N iepokonanego Narodu.

Szpalerami ulic posuw ają sie zieUme ko­
lum ny. Tym i kolum nam i kroczy dzisiejsza 
Polską TAid owa, idzie młodzież, tej Polski 
Ludow ej przyszłość i nadzieja.

— Niech żyje jedność P 8 L  i SU! — gło, 
szą liczne transparenty44.

*
Na stokach ruin przygląda się pochodowi 

lud W arszaw y. Głowa przy głow ie jak ka­
mień brukow y w bruku ulicznym .

Ulicę ozdabia kolorowa barwa strojów  
regionalnych: łowicka, kurpiowka, krakow ­
ska. śląska, mazurska i kto by tnin to w szy­
stko wyliczy.1, a spamiętał.

Oklaski zryw ają  się jak  ptaki spłoszone 
dźwiękiem nieustannie grających  orkiestr. 
„Heij kto Polak na bagnety" i „G dy naród 
do boju44.

Idą wr barw nych sukmanach kosynierzy.
Nie zapom ina chłop o oświacie. Tyle już 

szkół rolniczych, taka m oc w ydanych ksią­
żek z zakresu ośw iaty praktyczne], jak i roz- 
ryw kow ej.

„K siążka u gospodarza — plon 100-krotnie 
pom naża'4 — głosi jeden, z transparentów.

Są i wypisane przykazania, że troską ch ło­
pa Jest podwyższenie w ydajności z 1 ha zie­
mi. , *

P lac Zw ycięstw a przypom inał dnia tego 
wiplką łąkę, gdzie na zielonym  tle w yrosły  
białe, ezerwone i niebieskie kwiaty.

Sztandary transparenty, ludowe stroje ko­
biece a nierzadko i męskie m undury S P  i 
koszule organizacji młodzieżowych — wszy*

stlęo to razem rob iło  bardzo kolorpw ą ńftlpśe.
D okoła trybuny, z której w ygłoszone bę­

dą przemówienia, stanęli dostojn icy pań­
stwowi i przedstawiciele partii politycz­
nych. Po obu stronach m ów nicy rozciągnę­
ła się ściana sztandarów ugrupow ań, które 
wezmą udział w pochodzie.

W łaściw y Plac Zw ycięstw a i  przyległe 
ulice zajęły grupy ludowe, przybyłe na h- 
roczystości.

P lac wypełniła prawie 100-tysięczna ma­
sa chłopów, wśród nich —  6 tysięcy chłopów 
z w oj. łódzkiego, 3 tys. z gdańskiego, 3 i pół 
tysiąca z pom orskiego, po 2 tys. z olsztyń­
skiego i poznańskiego i m niejsze delegacje 
ze wszystkich nieom al w ojew ództw . Z w oj. 
warszawskiego najliczniej przybył pow iat 
warszawski —  ponad 10 tys. uczestników  i 
pow iaty Sochaczew i Garwolin —  po 9 tys.

O godz. jedenastej rozpoczęła się w ielka 
m anifestacja chłopska. D o zebranych prze­
m awiali kolejno: sekretarz generalny SL  
w iceprem ier Antoni Korzycki, sekretarz na­
czelny P S L  Kazimierz Banach, wicem arsza­
łek Sejm u Roman Zam browski w imieniu 
partii robotniczych i prezes „W ic i44 Stgfgn 
Ignar w imieniu wszystkich organizacji m ło­
dzieżowych.

Zgrom adzone tłum y przyjm ow ały burzli­
wym i oklaskam i słowa w iceprem iera Ko- 
rzyekiego i posła Banacha oraz przedst. mło­
dzieży St. Ignara. W icem arszałkow i Zam­
browskiem u przerywano gorącym i oklaska- 
mi i burzliw ym i okrzykami na cześć sojuszu 
ehłopsko-robotniczego.

Olbrzym i .tłum m usiał czekać parę godzin 
na sw oją  kniej w  pochodzie. A b y  urozmai­
c ić  to oczekiwanie, zorganizowało Pol akie 
R adio imprezę z udziałem artystów war­
szawskich. Stefąn M artyka deklam ował 
wiersze poetów chłopskich, a popularny J «a  
Mrozi ński rozśmieszał do łez opowiadanymi 
„kaw ałam i'4. Piosenki ludowe śpiewał aka­
dem icki ch ór Szacha, kapela Dzioiżauow- 

(Dokuńe©enie na str. 4)
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sltiego p rzygryw a ła  na sw ojską nutę. B y ły  
też p rodu kcje  4 hannouistów  z  5-ej kompa 
nii O rganizacji „S łużba Polsce*', sto jącej na 
Boernorowiei.

P rogram  ten, słyszany dzięki m egafonom  
na ca łym  placu. by ł rów nocześnie transmi- 
tow any na trasie pochodu, gdzie również 
czynne b y ły  gęsto rozm ieszczone m egafony.

C hw iejące się na wietrze liczne transpa­
renty g łosiły  przeważnie hasła  jedności par­
tii chłopskich', sojuszu chłopsko - robotnicze­
go i n iejednokrotnie w bardzo poglądow y 
sposób obrazow ały osiągnięcia  poszczegól­
nych gmin w zakresie podniesienia w yd a j­
ności ziemi, upow szechnienia ośw iaty i roz­
woju kół organ izacy jn ych .

Z  transparentam i tym i ruszył o godzinie 
12-ej olbrzym i pochód.

N ie bez głębszej myśli* w ybrano rog ul- 
M arszałkow skiej i Z łotej na wzniesienie try- 
\ -my, z k tóre j niebawem  przyw ódcy ludow i 
i przedstaw iciele w ładz odbiorą  defiladę.

,.{” u zbudu jem y D om  Chłopa ‘ — głosi 
skro A'ma tabliczka, przytwiordizoua do ruin 
domu narożnego, w którym  przed w ojną 
mieścdł się popularny w  W arszaw ie sklep 
ze słodyczam i firm y „F rąn boli’ ’,

Teraz w y lo t u licy  Z łote j zam yka trybuna, 
przybrana w  barw y narodowe. N a ich tle 
na tle vf!a g  zielonych w idnieją  duże portrety 

Prezydenta B ieruta, Marszałka. K ow alskie 
go, W incentego W itosa  i Tomasza N ocznic­
kiego.

Po obu bokach trybuny wyższej, przezna 
ozonej dla p rzy jm u jących  defiladę, zbudo­
wano dwie niższe dla zaproszonych gości i 
prasy.

Gdy z w ypokości tych  trybun patrzyło się 
przez z  górą  trzy  godziny na ten niekończą­
cy’ się a tak w ielobarw ny sznur, d e filu ją cy  
sznur ludzi, aut, w ozów  drabiniastych, na­
rzędzi roln iczych  i przeróżnych transparen­
tów* — odnieść się m usiało krzepiące w raże­
nie, że oto zaprazentował a się stolicy przez 
swoich najlepszych  działaczy wieś polska, 
że pochwaliła się swym dorobkiem organi­
zacyjnym , gospodarczym  i kulturalnym  i że 
było  czym  się pochwalić.

Z oddali od Ogrodu Saskiego widać mun­
dury w ojskow e — zbliżają  się dwie orkie­
stry, aby, stanąwszy naprzeciw' trybuny 
przygryw ać na przemian do defilady.

K roczy  poważnie jego  ezolo, reprezentu­
jące wszystkie główne ugrupowania, b iorą­
ce udział w tej im ponującej m auifestacji — 
w pierwszym  rzędzie: Marszałek Sejm u K o ­
walski, prezes P S L  Niecko, prezes SL  B ara­
nowski, w iceprem ier Gomułka, w icem arsza­
łek Zam browski, sekretarz generalny S b  
wiceprem ier K orzycki. sekretarz naczelny 
P SL  poseł Banach.

D alej następuje opis jedynego w swoim 
rodzaju poebodu, w którym  różne grupy 
wiejskie ze wszystkich zakątków Polski są 
reprezentowane.

*
W śród niem ilknących oklasków tłumów 

publiczności kroczy w pochodzie młodzież. 
Jednoczy ją jedna idea wspólna dla całej 
młodzieży polskiej. Trzymają się za ręce — 
z uśmiechem na twarzy . Krocza razem W i- 
ciarze — ZW M  — OM TU R i Zw. Młodzieży 
Dem okratycznej.

M łodzież sw'ą postawą zgodna — jed ­
nością daje przykład jak należy budować 
i jednoczyć we wspólnym wysiłku pracy dla 
Polski Ludow ej masy chłopskie i robotnicze.

W śród m aszerującej m łodzieży — kroczą 
z Uśmiechniętymi twarzami kompanie orga ­
nizacji ..Służba Polsce'* — pionierzy i bndow- 
niczow ic Polski Ludowej. Pierwsze kadry 
zjednoczonej młodzieży, w ykuw ającej już 
dziś trwałe fundamenty pod jednolitą organi­
zację młodzieżową. Zjednoczeni w służbie 
dla Polski Ludowej dźw igają z ruin 
i zgliszcz zniszczony kraj —  odbudował ją  
fctolio* miasta i  wsie. W spaniały d rogo­

wskaz dla całego narodu daje „Służba Pol 
see* — kuźnia charakteru.

Pięknie zaprezentował się z kolei sport, 
w iejski, zorganizow any w  różnych sekcjach 
ZSCh — lekkoatletycznej, p iłki nożnej, gim ­
nastycznej, tańców regionalnych i narodo­
w ych.

W  grupie w ieiow ców  poznańskich w ielką 
niespodziankę sprawił oddziałek kosynierów 
z roku 1848-go, w mundurach historycznych 
— entuzjastycznie oklaskiwany.

W  regionalnych strojach w ystąpiły U ni­
w ersytety Ludow e: w Borzęciczka.eh. które- 
go patronem jest W incenty W itos, w Grzm ią 
cej. w Głuchowie.

Im ponująca jest liczba, delegacji zakładów 
naukowych szkolnictwa rolniczego w w oje­
wództwie warszawskim — liczba ich sięga 
cy fry  20-tu-

A kadem iey.ludow cy z Po-znama zam yka­
ją  grupę młodzieżową.

*
Po Państw. Zakładach H odow li Nasion, 

której pracowniczki obrzuciły trybunę pą­
sowym i goździkami — różne M inisterstwa 
w ystąpiły z tym. czym służą w ć

Leśnictwo — wysłało kom panie umimdu 
row auej służby leśnej.
Zdrowie — pokazało ruchomy ambulans 
dentystyczny.

Odbudowa — dała m odel wzorow ej zagro­
dy chłopskiej.

Pocztę —  reprezentowali listonosze w ie j­
scy i m iniatura urzędu pocztow ego z perso- ] 
nelem,

W  wielkiej grupie maszerowali obrońcy 
wsi przed pożarem : cale kolumny Ochotni­
czych  Straży Pożarnych z 30-ma sztandara­
mi.

*
N a zakończenie jeehał długi sznur furm a­

nek w iejskich, których naliczyliśm y 123.
Jedna z nich wiozła stolik, a na m m  ru­

m iany ehleb — sym bol tego, co daje wieś 
miastu**.

Obchód Święta Ludowego 
w Miechowie

Prastary gród Jaksów  — Miechów, był 
świadkiem wspaniałej i nad w yraz im ponu­
ją ce j uroczystości, jaka dokonała się w jego 
m urach, w niedzielę, dnia 16 maja rb., z ra­
cji Święta Ludowego.

Mieszkańcy tego miasta, a także i okolicz- 
nyrh wiosek, wcześniej niż zwykle powitali 
cudny poranek m ajow ego dnia. Od wczes­
nych godzin wszystkim i drogam i z w iejskich 
osiedli, toczy ły  się splotam i świeżej zieleni 
um ajone wozy z ludnością wiejska, śoieszą- 
ce masowo na uroczystość Święta Ludowego. 
Dokoła wśród pól falu jących  kłosami srebr­
nego żyda- i złotej pszenicy, kręto w ijącym i 
się ścieżkami, snuły się grom adki barwnej 
mlorlzmży w iejskiej. Na zielonymi tle o jczy ­
stych im\*. uloneły jak maki czerwone roga­
tywki. lśniły i m igotały noki pawich piór. 
św ieciły ziołem krakowskie gorsety, cudne 
polskie stroje.

Na historyczny rynek m iechowski, wszy­
stkimi ulicami w l‘>',yąły sic barwne t w w  lu­
du wiejskiego. Poprzez u lot y u l i c  płynęło 
m elodyjne echo dźw ięcznej m uzyk’’ . Dwa­
naście orkiestr chłopskich wzięło n^-bił w 
tym  dorocznym  .Św ięcie Ludowym . Ną sta­
dionie za miastem, w yznaczono minki zbor­
ny, gdzie też uform ow ał się olbrzym i po­
chód. który ulica R acław icką wlał sic tn« 
ryuek. Na czele pochodu szło dwóch dziar­
skich krakusów w białych  krakowskich suk­
manach z ani a rautowym i w yłogam i. W  dru­
giej parze szło dwóch krakusów, mając, mię­
dzy sobą hożą krakowiankę. Za nimi szła 
orkiestra z Luborzycy w m alowniczych

strojach krakowskich. D alej postępowała 
młodzież różnych organizacji, w regjonal- 
nyeh strojach  ludow ych. D alej szły  inne

ugrupowania, których n ie epos oh tu w y li­
czyć.

Na południow ym  zboczu Rynku wśród 
flag bialoezerw onych i zielonych, widniała 
trybuna, um ajona splotem  świeżej zieleni. 
Przed trybuną ustaw iły się liczne poczty 
sztandarowe. Stanęli w zwartych grupach 
członkow ie Sam opom ocy Chłopskiej* m ło­
dzież w iciowa, członkow ie ST' i PSL, oraz 
oddziały kosynierów  z R acław ic i banderia 
konna wr barw nych strojach  krakowskich. 
Ustawili się delegaci wszystkich instytucji 
i organ izacji ze sw oim i transparentam i i 

eksponatami, nie w y łącza jąc traktorów . Stra­
ży  O gniow ych b y ło  104. N a o g ó l w  Święcie 
Ludowym  w M iechow ie wzięło udział 17 
gmin. Zaś 7 gm in z południow ej części po­
wiatu m iechowskiego, brało udział w uroczy­
stościach w  Bochni-

Zebranych na Rynku gości pow itał Żura- 
niecki P iotr, w ice-starosta m iechow ski, po 
nim przemawiali- przewodniczący Wydziału 
Pow. poseł Tahorowioz, starosta pow iatow y 
Jan K onieczny, przedstawiciel Zarządn w oj. 
SL  poseł G am carczyk , red. Szydłow ski w 
im ieniu P P R  i PP S, Granecki, inspektor 
szkolny, przedstawiciel W o j. K om itetu  Jed­
ności Młodzieży. .Więcek, oraz wiceprezes pow. 
Zarządu SL Biały Tadensz.

P o przem ówieniach, przedstaw iciele włada 
państw owych i party jn ych  <*debrałi defila­
dę zgrom adzonych oddziałów i różnych ze­
społów  kulturalno - oświatowych Kulmina­
cy jn ym  punktem uroczystości Święta Ludo­
w ego w M iechow ie była  defilada, w której 
w zięły  udział w szystkie organizacje znajdu­
jące się na terenie powiotn miechowskiego. 
Na czołowym  m iejscu  w defiladzie maszero­
wali dw aj krakusi w białych  krakowskich 
sukmanach. D ługie, niekończące się kolum­
ny defilu jących  tw orzy li: młodzież szkolna, 
umundurowane oddziały Służby Polsce, Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, Wici, Tur, od-1 
działy ORMO, poczty sztandarowe itd. Szcze­
gólnym i ow acjam i przyjęto grupę dziarsko 
m aszerującej młodzieży w regionalnych i 
m alow niczych strojach krakowskich.

Po dokonanej defiladzie, po południu, na 
boisku sportow ym  popisywała «ię przybyła 
z Luborzycy dobrze zgrana orkiestra i mło­
dzież luborzycka w regionalnych strojach 
krakowskich. P o  udałych występach mili 
goście opuścili Miechów, udając się przy od­
głosie dźwięcznej m uzyki na dworzec kole­
jow y. Na boisku pozostała młodzież z naj­
bliższych okolic, aby uczestniczyć w zaba­
wie ludowej.

Mina! dzień upalny. Złote słońce m iało się 
ku zachodowi. Tu i owdzie poryk iw ały  krów ­
ki, które pod . dozorem pastuszków w racały  

i z pastwiska do swoich obórek. K rętym i dro- 
gam i znów toczyły  się um ajone w ozy  z po­
w racającym i do dom ów uczestnikam i uro­
czystości Święta Ludow ego, któvego pam ięć 
i doznane wrażenia pozostaną na długo w  
sercach tegoż ludu polskiego.

F. Kular
i Sławien, 18 maja 1948 r.

A

FURIAT U N IE M 02LIW IŁ LOSOWANIE  
LOTERII PAŃSTW OW EJ

W  dniu 21 maja miało się odbyć ostatnie 
ciągnienie losów 1. Loterii Państw ow ej N.i 

minut przed ciągnieniem loterii, która 
odbywa sic publicznie, zerwał się nagle 
z krzesła przebyw ający na sali m ężczyzna 
i poczal demolować urządzenia loteryjne. Zni­
szczeniu u legły szklane bębny, służące do cią ­
gnienia losów. Furiat usiłow ał przew rócić 
siół nrezydiahiy, jednak przeszkodzili temu 
w °źni.

N iepoczytalnego, którym  okazał się Stefan 
I, en orczyk, rolnik z powiatu grójeckiego, od­
dano w ręce m ilicji.

W skutek tego zajścia losowanie zostało od 
raczone.

R7AD EGIPSKI ogłosił, że żegluga n w y ­
brzeży Palestyny jest związana z poważnym  
niebezpieczeństwem w obec lego, że w ojenna 
flota egipska zam inowała palestyńskie wody, 
terytorialne-
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Sytuacja w  Palestynie
Świeże wypadki w Palestynie były przed­

miotem kilkudniowych debat na posiedzeniach 
Rady Bezpieczeństwa, w wyniku których skie­
rowane zostało do obu stron walczących wez­
wanie, ażeby w ciągu 36 godzin zaprzestały 
działań wojennych. Tymczasowy rząd żydow­
ski ustosunkował sie do 'tego  zalecenia pozyty­
wnie, oświadczając gotowość zaprzestania ognia 
w terminie oznaczony m przez Rade Bezpieczeń- 
czeiistwa. Jednakże apel ten został odrzucony 
przez państwa Ligi Arabskiej i jak wynika 
z komunikatów obu stron, walki w Palestynie 
toczą sie z niezmniejszoną gwałtownością.

Jak donoszą z Nowego Jorku, Stany Zjedno­
czone, Związek Radziecki i inni członkowie Ra­
dy Bezpieczeństwa, bedą domagać sie zastoso­
wania ostrzejpzych środków w stosunku do 
państw arabskich. Przede wszystkim mają być 
zastosowane sankcje ekonomiczne.

Do Palestyny udał sie specjalny wysłannik 
O. N. Z. hr. Bernadettę, którego zadaniem jest 
doprowadzić do zawieszenia broni pomiędzy 
Żydami i Arabami.

Państwa arabskie." które przy użyciu wiel­
kich sił zaatakowały Palestyną, zamierzały 
opanować ją  w ciągu kilku dni. Obecnie po 
przeszło dwutygodniowych walkach należy 
stwierdzić, że ten zamiar Arabów został uda­
remniony przez zaciętą i dobrze zorganizowaną 
obronę ze stnony żydowskiej. .Tak oświadczył 
rzecznik państwa Izrael przy O. N. Z., pod 
kontrolą Żydów znajdują sie wszystkie tereny, 
jakie m iały łm przypaść w m yśl planu podzia­
łu Palestyny, Oraz większość ołiszara Jerozo­
lim y i cala Galilee, W ojska żydowskie przeciw­
stawiają śle skutecznie atakom arabskim, a na 
wielu odcinkach podjęły skuteczna ofensywę, 
która doprowadziła od odzyskania, szeregu 
miejscowości zajętych poprzednio przez Ara- 
bóył.

łinwi T»1l£nh e

Amerykańskie projekty
.* W  SPR AW IE ZAGŁĘBIA RUHRY
Na kon ferencji U SA ’, W . B rytanii, Francji, 

i państw Beneluzu, która odbywa się w Lon­
dynie, Stany Zjednoczone w ysunęły wniosek, 
ażeby Zagłębie "Ruhry w yłączyć 7, prow incji 
Północna N adrenia—W estfalia, i stw orzyć

z tego obszaru sam odzielną jednostkę pań­
stwową, m ającą  takie sanie prawa, jak  inne 
prow incje zachodnich N iem iec, Plan am ery­
kański przewiduje również, że wielkie zakła­
dy przem ysłowe Zagłębia R uhry, w których 
zaangażow any jest kapitał am erykański, m a­
ją  być w yjęte z pod kontroli m iędzynaro­
dowej.

Projekt, ten spotkał się z dużym i zastrze­
żeniami ze strony Francji, która uważa, że 
wniosek am erykański zmierza do całkow ite­
go podporządkowania Zagłębia R uhry w y­
łącznej kontroli Stanów Zjednoczonych.

Nowy rzejd we Włoszech
P o długotrw ałych  pertraktacjach został u- 

tworzony we "Włoszech nowy rząd. na czele 
którego stanął ponownie dę Gasueri. W ięk ­
szość stanowisk w tym  rządzie przypadła 
chrześcijańskim  demokratom. Obok nich w 
now ym  rządzie włoskim  zasiadają przedsta­
w iciele republikanów oraz rozłam ow ej grupy 
socja listycznej Sara gata.

H o le n d rzy  zła m a li układ
O ZAW IESZEN IU  BPOn I W  INDONe Zj I

W edle doniesień korespondentów prasy co ­
dziennej, władze holenderskie złamały po­
nownie układ o zawieszeniu broni w  Indone­
zji. W ojska  holenderskie przeprowadziły o- 
statnio na środkow ej Jaw ie szereg operacyj. 
w czasie których  zostało zabitych kilkunastu 
Indonezyjczyków .

Na całym  obszarze będącym  pod kontrolą 
w ładz holenderskich w zm ogły się prześlado­
wania tubylców , a w  szczególności tych, któ­
rzy dom agają się całkow itej niezawisłości 
Indonezji,

W kilku wierszach
LICZBA BEZROBOTNYCH w W ielk iej 

B rytanii według ostatnich obliczeń wynosi 
300.840 osób. Prasa bryty jsk a  podkreśla, że 
istnieje stała tendencja do wzrostu bezrobot­
nych w przemyśle.

W  KOPALNI W ĘGLA w Tlen-Fon w Chi­
nach na skutek wybuchu gazów nastąpiła ka­
tastrofa, która pociągnęła za sobą wiele o fia r  
wr ludziach. Dotychczas w ydobyto zw łoki 92 
górników .

CHiftSKIE ZGROMADZENIE USTAWO- 
DAWCZE zatw ierdziło w ub. poniedziałek 
nom inację Dra W ong W on Hao na stanowi7 
sfco prem iera Chin.
POLONIA ZE STANU M ARYLAND w USA
ofiarow ała  dla Polski dwa ambulanse marki 
„Cadillac** (czyt. Kadilak) wartości 10.0U0 do­
larów. D ar te n . ódpłyną.ł do kraju na „Ba- 
torym “ .

Z RZYMU donoszą, że now y gabinet pre­
m iera de Gasperi zc&tał zaprzysiężony w ub. 
poniedziałek na w ierność republice. W  dniu 
31 m aja de Gasperi w ygłosił w Izbie Posłów’ 
a następnie wT Senacie ekspose program owe.

MIĘDZY CZECHOSŁOWACJĄ A JUGO­
SŁ A W IA  podpisany został układ handlow y 
i płatniczy. U kład ten przewiduje wymianę 
tow arów  w sumie 2 m iliardów  500 koron cze­
skich po obu stronach na rok 1948.

PREZYDENT TRUMAN podpisał tekst n 
stawy, przew idu jącej zwiększenie ilości grur 
lotnictw a w ojskow ego Stanów  Zjednoczonych 
do 70. K redyty  przeznaczone na ten cel -wy­
noszą 3 m iliardy 198 m ilionów  dolarów . Tra- 
man podkreślił, że K ongres uchw alił kredy­
ty  wyższe o  822 m iliony dolarów  od cy fry  
zażądanej przez niego.

NOW Y AM BASADOR AUSTRALII w Mo 
skwie, W att, złożył w  dniu 22 m aja  na K rem ­
lu swe listy uw ierzytelniające przew odniczą­
cemu R ady N ajw yższej 7S R R , -M ikołajow i 
Szw em  ikowi.

W  PARYŻU W  SALI W AGRAM  odbył 
sie w iec protestacyjny francuskiego Ruchu 
Oporu przeciw ko niedawnem u uniewinnieniu 
generała W eygand, któtry oskarżony byl, tak 
jak Petain (czyt. Peten)', o kolaborację 
z Niemcami.

HAROLD STASSEN, jeden z kandydatów 
na prezydenta, U S A  z ramienia, partii repu­
blikańskiej, w praw yborach  w* stanie Oregon 
poniósł klęskę. Zw yciężył gubernator stanu 
N ow y Jork, Thomias Dewey, k tóry  otrzym ał 
kilka tysięcy głosów  w ięcej niż Stassem.

FRANCUSKIE ZGROMADZENIE N A­
RODOWE u ch waliło - ustawę, która  ma n a -1 
celu -zw alczanie-chorób  w enerycznych. Z  dy-‘ ; 
skusji nad tą ttsi-awa dow iadujem y się, że o- 
flarą syfilisu  pada we F ran cji rocznie około 
100.000 osób.

W  IZMtRZE (Turcja) od by ło  się przeka­
zanie dowództwu tureckiemu 4 łodzi podw od­
nych, dostarczonych przez Stany Z jedno­
czone.

HENRY OYEN 5)

SYN Z I E M I
(Ciąg dalszy,

—  Ależ nie, jeżeli obiecał pójść do pana, 
nie chcę go odmawiać.

—  A  w ięc co ty  na to, Jud?
—  W  porządku, Marty. Jeżeliśeie to m ię­

dzy sobą załatwili, ja  się zgadzam.
—  Dobrze —  powiedział z ulgą m łody czło­

wiek. Mam naprzeciw trochę kartofli i narzę­
dzi, Jud, m ógłbyś je  zaraz załadować?

Uradowany ze znalezienia pracy dla swoich 
olbrzymich rąk, rzucił się Jud isk hvk do 
składu. Martin zwrócił się, ociągając, do 
R oy le :

—  Czy to prawda, co pan mówił o loko- 
mobili przy pracy?

— Dlaczego?
—  Royle uśmiechnął się.
—  Nie ma przecież tutaj drzewa, dla k tó ­

rego byłaby panu potrzebna maszyna.
—  Nie. nie myślę też o poszczególnych 

drzewach,. Chętniebym jednak wiedział, jak 
pracuje maszyna.

Drwal wyciągnął z kieszeni ołówek i na­
szkicował na białej ścianie hotelu surowy 
szkic.

—  A więc przyjm ijm y, że lutai jest pła­
szczyzna pochyła, względnie tor. ścięte drze­
wa znajdują się w zaroślach. U stawia pan 
swoją lokomobilę w dość znacznym  oddaleniu 
od  toru. Bierze pan długi kabel, którym  mo 
żna dosięgnąć pni. Zakłada pan kabel na drze. 
wa> hjkomobila pracuje i już są drzewa pchnię­

te na płaszczyznę pochyła, albo wywindo­
wane na płaskie wagoniki. Rozchodzi się Ud­
ko o konie rol>ocze. Jeśli te są dostateczne, 
może pan i tuzin na raz wyrywać. Zrozu­
m iane?

—  Rozumiem —  powiedział Martin p o w o l i ,  
studiując plan.

—  Od razu tuzin, jeśli się ma dość siły. 
Dziękuję, Royle.

Royle zaśmiał się i wyciągnął rękę
--- Do widzenia i dużo szczęścia!

- Go widzenia!
Martin odwrócił się i chciał przejść z n o . 

wrotom ulice, ąle zastąpił mu drogo Tim Coo- 
ney, największy awanturnik wśród rębaczy.

—- M ister Calkin.s —  rzekł, pochylając się 
w niskim ukłonie z czapką w ręku —  czy nie 
miałby nan i dla mnie zajęcia?

—  Nic.
—  N ajął pan przecież długiego Juda. Czy 

on ma u pana w yryw ać drzew a?
Długim, szybkim krokiem ustąpił Martin 

w bok i chciał przejść mimo natręta na ulicę.
— N awet ze mną m ów ić nie chce. Słyszy­

cie ch łopcy? Strasznie dum ny! Chce w obec 
nas m ieszczuchów grać rolę chlebodawcy 
i jeszcze się tym pyszni!

To było ju ż  wyzwanie.
—  He, chodź pan bliżej^ a zapoznam pań­

skie plecy trochę z trocinami. 1
Ku ogólnemu zdziwieniu poszedł Martin 

sw oją  drogą, ja k by  n ic nie słyszał. Przed

składem ukazał się tym czasem  Jud, w  każ­
dym ręku worek z dwoma półkorcam i kar­
tofli. Rzucił worki na wóz,, a M artin począł 
rozplątywać zaprząg.

—  K upuje naraz cztery połkorce k arto fli! 
—  zawołał Cooney. —  To ci musi być wielkie 
przedsiębiorstwo! —  trzepnął się w  udo.- —  
TTallo chłopcy już w iem ! On chce wyrąbyw ać 
lasy Calkinsowskie!

Salwa śmiechu była S p ow ied z ią  na szy ­
derczą uwagę. N aw et.R oy le  wykrzyw ił w e­
soło twarz, a Martin śmiał się serdecznie.

Martin zdjął czankę i położył ją  na koźle. 
Retem przystąpił do Tim a Codney’a. Można 
b y ł o  widzieć, iak rnn drgały m uskały w  tw a­
rzy. Chrząknął.

—  Cooney. co non powiedział o  trocinach 
na moich plecach ?

—  Głupstwo, chłopcy —  zawoła! z weran 
dy ze śmiechem Royele.

—  Trosze, urocz się pan, C ooney! —  rzucił 
przez zęby Martin.

Cooney wykręcał się obłudnymi w ym ów ki? 
iłli.

—  Tak tego nie myślałem —  uśmiechnął 
się przychlebnie. Ale równocześnie schylił się 
i chw ycił Martina za nogę. M artin jednak 
ubiegł go i przygiął mu głowę do ziemi. Coo­
ney  wiercił sie i kręcił w  nieprawdopodobny 
sposób. Rzucił się. obrócił się następnie 
z przeciwnikiem jak bak i podniósł go  samą 
siłą swego karku z ziemi, potem  rzucił się! 
w  tvł pociągając za sobą przeciwnika. i

M artin trzym ał się m ocno. Rzucał nim tej 
w  jedną, to w  drugą stronę, ale trzym ał g<g 
m ocno. Przyciskał tw arz sw ego przeciwnika 
w  dół, do trocin, ale giętki' rębacz zdawał ątfl 
urągać wszelkim atakom.
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Przem yśl prywctny
200 tysięcy osób zatrudnia obecnie w P o l­

sce przemysł pryw atny. Dane te podaje 
„Rzeczpospolita14 w artykule p. t. „Przem yśl 
pryw atny w cyfrach*4-

W edług danych Izb Przem ysłow o- 
H andlow i ob * sierpnia ub. roku, a do­
tyczących  przeszła 17 tysięcy przedsię­
biorstw , aatrudnienie w niektórych 
branżach Kształtowało się w tym  cząsio
w sposób nąeiępująey (oy iry r loik, a .
* lone):

Pr*ł?inysł
m etalow y i elektvjtvŁuy 19,5 tys.
cuem iczny 11.2
w łókienniczy 7.3 „
papifełTiiciy 4,1 „
pn igraficzn  y 24
drzewny te,6 „
fcwPŻywGay 3Ą.3 u
tmneralny 10-5 „
budow lany o3,l ,,

Przem ysł pryw atny wykazuje w ybitne ten 
dęncje rozw ojow e:

Na koniec 1946 roku liczba zareje­
strow anych przedsiębiorstw  w ynosiła , 
około  14 tysięcy, podczas kiedy według 
; auych ze stycznia b. r. ilość ich prze- 
t ręczyła  19 tysięcy. P rzyjm ując, że du­
ży  procent z tej różnmy przypada na 
"układy ówczesne już czynne, a tylko 
nie ząrejestrow ane, to i tak w v o s t  iło ­
w i pryw atnych zakładów  przem ysło­
w ych należy u»naó za bardzo duży.

C yfry  wyraźnie wskazuj a. że wbrew narze­
kaniom  części pryw atnej in icjatyw y, nie ty l­
ko handel, ale i przem ysł pryw atny w  Polsce 
rozw ija ją  ,się uiezgoraej

Zniszczenia wojenne
K a ric ln y  organ  P SL „C h łop i i P a ń stw o"  w  m  19, 

7 ok azji r o c jt ) icy  zakończenia w o jn y , zam ieszcza dane 
n zn iszczen iach  d ok on a n ych  przez N iem ców  w  p a h ec ,  
k iniP  poda jem y poniżej.

S ln ily  osob ow e  P ol: ki' poda je P olsk i Zw iązek 
Z a ch odn i jak  następuje:

P olsko  straciła 6.028.000 o sób , w tym  5.610 p raw ­
n ików , 5185 lekarzy, 794 p r o fe s o r ó w  i p ra ców n i-

— Ja na twoim m iejscu zastosowałbym  
jon y  chw yt —  podsunął zastanaw iając się 
Jud. Tak go nigdy nic powalisz na łopatki. 
Spróbui inaczej.

Obaj pasowali się już przeszło dziesięć mi­
nut; oddychali iednak jeszcze wciąż swobo­
dnie.

—  Jak długo jeszcze pan w ytrzym a? —  ry ­
knął Ccmney.

—  gkądże m ogę wiedzieć —  odparł Mar­
tin.

Raz jeszcze gtoki drwal starał się oswobo­
dzić, pode iść przeciwnika, ale wszystko bvło 
nadaremne

—  Do dziobią —  ryknął w końcu po nam y­
dlę i cofnął się. —  Z takim drabem jak  oan, 
nie mam ochoty walczyć, to żadna przyjem ­
ność.

Martin jednak nie wypuszczał go w dal­
szym ciągu z objęć

—  Jak to jest z tym i trocinami na m oich 
plecach? —  zapytał. #

—  Mam dość —  wykrz+usil Cooney. —  
Puść mnie.

Martin zdawał się nie słyszeć. W argi jeg o  
zwarły się mocno. Oczy B ig Juda zabłysły, 
gdy pojął, do czego Martin zmierza.

rmr C zort! — mruknął w  zachwycie i umie­
ścił sw oie ogromne cielsko pomiędzy tłumem 
a walczącymi.

—  Jeżeli zaczynam jakaś rzecz, d op rov .. 
dzam ją  zwykle do kopca —  odpowiedział 
Martin.

—  Co to ma zn aczyć?.—  zawył Conney —  
me słyszysz?

—  Zostańcie spokojnie na sw ojch m iej­
scach' oświadczył flegm atycznie Jud, gdy

k ów  nau kow ych , 5.700 nąueiyeieli, 3.000 d u ch ow ­
nych , 415 artysuów, i 15.000 p ia tu w n ik ów  u m y­
słow ych .

Z niszczono lub u szk od zon o  -166.900 zagród  w ie j­
skich  na ogóln ą  sum ę 2..484 mUj zł p rzed w o jen ­
nych. Razem  struty w  bu dyn kach  w ynoszą  ponad  
12 m iliardów  zl. z 19,19 r., co  Si ano wi  6 roczn ych  
bu dżetów  P olsk i przed  w ojn ą .

N ieru ch om ości m ie jsk ich  zn iszczono lub u szk o ­
d zon o  205.400 o kjibulurze 52Q.90g ](ji'j. m 3, na 
sumę. 9 .5 i0 m ilion ów  z ło ty ch  p rzed w ojen n ych . Na 
30.017 zakładam  p rzem ysłow ych  zn iszczon ych  z o ­
stało 19.592, w tym 11.072 zakładów  m ia ło  zni­
szczone budynki, 8.466 m iało zniszczone urząazc- 
nia energetyczne, a 16 788 urządzenia techniczne

Z n iszczon o m ostów  siało w. d ługości 22. km , ,n o- 
s lów  ie la z o -b e ton ow y ch  i be ton ow y ch  28, d ługości 
o g ó ln e j 28 km  i m ostów  drew nianych  o og ó ln e j 
d ługości 5-1 km ; razem  zniszczone m esly  w ynoszą  
104 km

Dla zilustrow ania różn ic  w stanie ?v,ierzostaiiu  
obecn ie  i przed w ojn ą , a w ięc dla W yrobien ia  s o ­
bie p o jęcia  o  spadku h od ow li w czasie w o jn y  p o ­
d ają ilość  zwierząt d om ow y ch  przed  w o jn ą  (1938) 
i zaraz po ugoń czem u  w o jn y . P ierw sza  liczba ozn a­
czą i(ośc  z ip ię tz ą f  p/zed w ą jpą , druga pa w o im e :

h a n ie  3,148,506 i 1,394,900. byd ło  9,923,000 
i 1,607 400, o w ce  1,940 4tJ0 i 707,200 sztuk. L iczby  
te obe jm u ją  zw ierzęta w ob ecn y ch  grana ach 
państwa.

O dłogi szaeuwane byty w 1945 r. na 7.5 m ilio ­
na hektarów , c o  stan ow iło  ok o ło  2ń"/o gruntów  
u ży tk ow ych ; w  1947 r. liczbę  od ło g ó w  szacow an o 
na 2 m il. h ek tarów ; p ozostan ie  jeszcze w od łoga ch  
p o  upraw ieniu w 1948 r. 1 m ilion a  ha rów nież  1 
m ilion  ha.

Słraty w o jen n e  w  ksią żce , ob liczon e  przez St. 
Arcta, znanego księgarza w ynoszą  w  z ło c ie  
1.502.860.000 zł., w  tym  stra ty  w  m ujątkn książ­
ki u w y d a w ców  w ynoszą  204.400 ty j, z ło ty ch ; 
w  księgarniach 9Ł8Ć0 tys. z ł , w  b ib liotekach  i c zy ­
telniach 165.800 tys. zł., w rozp roszen iu  833.880 
tys. zł; straty m ają łkuw e Książki w yn oszą  70#/o.

S pośród  603 p ra cow n i n a u k ow ych  szk ó l w y ż ­
szych , zn iszczon o ca łk ow icie  357, c zęśc io w o  $07, 
nie zn iszczono 3, hrak d anych  o 35 pracow n iach .

I lość  s ieró t p ełn ych  (bez o jca  i m aiki) szacuje 
się na przeszło  200.000 o s ó b ; z  lego o to czon y ch  
jest opieką w dum ach dziecka 45.000 dzieci, w ro- 
d iin a ch  zastępczych (zarejestrow an ych ) 73,000, 
w dom a ch  lurnusnw ych  5.500; razi m pnd zorga ­
n izow an ą społeczn ie  op ieką nad dzieck iem  m am y 
o k o ło  12 j.op o  dzieci sierót,

zniecierpliw iony tłum parł bliżej. —  On je ­
szcze ma pewną sprawę do załatwienia jak  
sądzę, ma do tego  prawo.

■—  Czego właściwie chcesz? —  burknął 
Cooney.

—  W ynoś się!
Odpowiedz brzm iała:
—  Cóż takiego je s t  z m oim i lasam i?
—  N ic —  odpowiedział po chwili Cooney.
M artin zwolnił go z uścisku i, jeszcze ciągle

m ając się na baczności, cofnął się krok w  tył. 
Ale Cooney potarł najpierw  ostrożnie kark, 
potem  wyciągnął do niego vękę

—  Jesteś byczy chłop, M art —  powiedział, 
gdy uścisnęli sobie dłonie.

— P ić? Tego nie ma —  preerwał ostro 
Jack Royle. Chodźcie chłopcy, poc 'ag  rusza.

Rębacze, potykając się, Włazdi do jedynego 
osobowego wagonu, który prb wadzi/a lokal-, 
ka. SpuściM na dół okna i wychylali się, że­
gnając się hałaśJiwic. Jeszcze ciągle krzyczeli 
i śpiewali, gdy już kolei dawno znikła z pola 
widzenia i g-nała ku zachodowi.

Maleńka mieścina, przed chwila widownia 
sceny, jaka niegdyś opteywął Rabelai", -w y­
dawała się teraz < puszczona i niepokąźn?,.

—  Halio, Calking! —  zawołał urzędnik ko­
lejow y, gdy Martin w a d i  na wózku. —  Mam 
tu pdrę kufrów , które idą w  pańskim kierun­
ku. W iejkie, ciężkie pudła, jak ich  używają 
m iastowe dam y do ich tualet. Są adresowane 
do panny Demaree. Bon A ir  Camp nad Clear 
Lake. Pan przecie tam tędy przejeżdża. Czy 
nie m ógłby pan i sh zabrąć ?

—  M ogę to zrob’ ć —  odparł krótko M ar­
tin.

Zsunął napelusz na> oczy i patrzył prosto

Z w ię k s za n ie  liczby H rto n o w tfw  
w ie jskich

W  rantach akcji usprawnienia pyąc poęzto- 
w y c h u a  wsi, M inisterstwo Poczt i Telegra 
i'Ó\v piw. ięknzyki liczbę listonoszów w iejssioli 
o 20UU pracow ników .

N ajw iększą liczbę listonosze w w iejskiej! pp 
siada obecn ie okręg poznański —  1478, dąltsj 
gdańsłu — 1275, następnie krakowski —

N ajm niejszą  liczbę posiadają okręgi szcze­
ciński i olsztyński.

Bur * na r t  Pcsr^ogrowicomi 
\ o M o l t e q

D nia 26 m aja  b. r. nad Parkoszowieąipi 
i oKoJicą (pow iat M iechów ) praeągią 
z  piorunam i, w  czasie k tórej w  Parkos żywi­
cach spaliła  się od pioruna stodoła  Mieczy­
sław a D om agały . W  stodołę spłonęła m*nea . 
nia, żniwiarka, kopiarka, eieesuratram, > ip l-  
nia, w óz i inne narzędzia rolnieee.

W  pożarze zginęła będrnsą n a  uw ięzi (jąka. 
wraz % trzema pieskami, korych  n ie mo^ną 
by ło  w yratow ać z  płom ieni. (F . K.j.

KATASTRO FA KOLEJOWA NA LJN ll 
R A W IC Z —  FGZNAty

W  dniu 25 maja b. r. na Mmi kolejowej 
F awicz—Poznań wydarzyła się katastrofa 
kolejowa Z niewyjaśnionych prz^eByn m m  
piło pęknięcia koiła parowozu, rą skutek «ee- 
go dwa wagony pełne podróżuj eh #to«Łył y 
się % nasypu w dół, ulegajae i oabżeki- 
wagonów i  parowóz wyko!“iły stf.

Na szczęście katastrofa  n ia  poMtygnęfa za 
sobą o fia r , w  ludziach. Pałaea f w t m m  K . 
stał poparzony. D ochodzenie w Totku.

AM ER YK AŃ SK I KONSUL BBN ER A ł'.
n y  w  Jercaommde, T hom a- .Wasaon, fdążko
ranny pociskiem, zm arł w  szpitalu m isji an­
gielskiej. K onsul W rssojl był -jednym z Twacń 
członków  tzw. K om is ji Porjcmoaseij, w ytłane 
p ejcz  O rganizację N arodów  ZjędnorBapyeh 
do Palestyny.

U NIA PGŁUPNCOWO AFRYKAŃSKA
uznała państwo Izrael.

przed siebie. W  ten sposób n ic m ógł n ikt zau. 
ważyć łuny krwi, która  m u uderzyła m 
twarz.

\ .
D roga, prowadząca ku R ainy Itiver ku pół­

nocy, była pierwotnie tylko przesm ykiem , 
w ykutym  przez drwali dla krótk iego użytku, 
podczas ich spiesznej roboty . N iem iłosiernie 
strom o spadała wzdłuż wzniesienia, chronią­
cego m iasto od północy i oddziela jącego je  od 
niziny z przeciwnej strony.

Martin jechał powoli pod górę, Sprężył cłt 
gle, aby przeszkodzić ciężkim koniom  kbyt 
niecierpliwie brać w ierzchołek. Jak zawszA 
gdy przeprawiał się na tę strom ą gorę. po 
stanawiał wpłynąć w  najbliższej przyszłości 
na swoich sąsiadów, aby starali sie podnieść 
nieco drogostan wzdłuż rzeki, aby nie stal jak  
teraz znowu głęboko pod wodą, bv m ożna nim 
jech ać przez cały 'długi rok. Teraz można 
było korzystać z tej drogi wzdłuż rzeki iedy- 
nie zima. albo czasem podczas długiej suszy 
]ątern. W iedział dobrze, że jak  długo nie bę­
dzie lepszoi drog ; do miasta, tak długo ró ­
wnina z t.amtej strony nie użyźni się, nie za­
kwitnie. Ten stok dzielił ją  od świata. Zada­
nie zmożenia go, okazujące §ię jako konie­
czność podczas każdej jazdy do miasta, przy­
prawiało osadników o uczucie osamotnieni**. 
Oprócz tego musiałaby tama w niskich npej- 
scach wybrzeża przeszkodzić zalaniu niektó­
rych  pól podczas w ysM rego stanu w ody na 
wiosnę.

Na szczycie pagórka zatrzymał się, aby dać 
odetchnąć koniom.

CCbag dalszy w  nast. num erze).
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Z i m n i c a  i j ?j
Zimnlca (malaria) jest najbardziej rozpo- 

wszrcnniniTć| cncroha człowieka na kuli ’ nin- 
skfpj. Spotyka się ją  także u n iektórych  pta­
ków, np. u w róbli, gitów, jaskółek (tzw. m a­
larią  ptasią), lecz ta ostatnia nie jest na s z e ^  
ście źródłem  zakażeni a dla człowieka.

malarię choruje rocznie pkołu 3PQ ipilio- 
noyr luozi na ca łej kuli ziieins&iej, z czego 
qkoło miliona rocznie titLiiera.

Odegrała ona w  ciosach historycznych o- 
gppmną rolę, wywierając duży wpływ na roz­
w ój ludzkości, decydowała o losach bitew i do 
Ijmypiego stopnia wywierała wpływ na życie 
ekunomiozjne i nawet polityczne państw, o 
czyni wspomina znany malariolog angielski, 
Jnjliti* w sw ojej pracy o  wpływiie malarii na 
starożytną kul tui o grecką. \Vyludiuały się 
k powroou malarii nie tylko niektóre wsie i 
nńaata W etaroży tnoścd, ale tóż yinały cafe 
kultury.

Wepąnlałi ku1 tura óredniowiecznej Azji 
środkow i Łanikla zupełnie, ni® tyle w rezul­
tacie napadów tatarskich, co postępów zim- 
nioy. Dopici o stanowoosa i itdonsekwentna wal. 

’k *  ■ malarii ą, prowadzona praca władze ra- 
lauaókiie, przyczyniła się do odrodzenia tego 

ipffeB&Arego i uiodzainego kraju,. który już 
padł ecęćeioiwto pastwą pustyni. Szczególnie 
fawje pjłoiote na północ od równika raj wię­
cej od niej ucierpiały. Jej za*»ięg geograficz- 
u ,  doabcidim dc 62° wer. geogr. poln. i 40° 

m u . fiuoffr. pojtm: .
W  Kuropio, w krajach położonych na pół­

noc od Alp malaria dawała się we znaki mie- 
sakańoomi w ubiegłych etuleoiach. W  tych 
beaisanh Jw~ywwno ją n nas gorączką przy­
stankową. W  eafflsaeb K rólestw a K ongrtno- 
węgo pojawiła się inutrukoja o rwulczaniu 
1 sw- gorączek przystankowych, prajpadają- 
nsrcJł na odoru# wiotny i lata, chociaż zarazek 
nurowi. (1880 r.), 1 jej pitamofticiel nir były

,Wskrt®k dużego pr#ępu kultury material­
nej w kTY i X X  wieku, a preaede wszystkim  
rolnictwa i  /wiedzy lmWskoHPnzyi od u iozv ,

Zjahaiłowani od  rana do zmroku, prącując 
pa  chleb codzienny, ch łopi zapom inają o  rze- 
paach bamjajo w ażnych, które cz&kają pa  ich 
u w agę i  wypracow anie.

W oln o poetom  opiewać piękno wsi i za- 
chwy<«łć ęię nią, ale nąm nie w olno zapom i­
nać o  t^m, że do naturalnego piękną wsi, 
mufaiiny u p r a c o w a ć  i stw orzyć piękno du­
cha, które stw orzyć można przez żmudną pra­
cę ną odcinku kulturalnym .

Spra wą ta na ogół byw a niedoceniana przez 
i ch łopów  a jednak m usim y zw rócić uą nią 

uw agę i może udałoby .się na łaąnacb „P ia ­
stą" w yw ołać dyskusję na temat życia kultu­
ralnego wsi 1 projektów na temat ożywienia 
tęga żyeta-

Mnm na n .iś li dyskusję, w której zabierali 
b y  głos chłopi, którzy bezpośrednio stykają  
się i  trudnościami tworzenia takiego życia, 
VżględjUp je obserw ują i przede wszystkim  
należało hy ąię .zwrócić do m łodzieży a star­
szym zw rócić uwagę, ażetó- w jm a  sjjf inte­
resowali życiom tej młodzieży.

W iem y o tym, że m iasto posiada szeroko 
rozwinięte żęcie kultur/ Ine, posiada kina, 
teatry, zespoły m uzyczne itd. w  tej atm osfe­
rze rozwija s ię  już od wczesnej, m łodości w y ­
czucie piękna, szlachetność i w ogóle poziom  
puchow y

A w ieśł Brak wszystkiego, brak ńi ./prymi­
tyw niejszych rozrywek, ch oćby  tylko w  nie­
dziele po całpdziennej pracy.

I tu właśnie wysuwa sie praca di a młodzie­
ży wiejskiej, praca nad stworzeniem kultu-

m alaria ze wspom nianych okolic lin  ropy w y­
cofu je  się na południe do swej pierw otnej o j-  
oz jzn y , zostaw iając po sobie euklaw y-ogni- 
ska w  płn-z,aeh. Niemczech, F ryz ji (Emcien) 
i pin. H olandii (Am sterdam  z okolicą).

T ylko w czasach wojen, głodu i zaburzeń 
społecznych Irieląua iznowu zgawia się na 
terenach iz większym  lub m niejszym  nasile­
n iem  epidem icznym . Jest to choroba, która 
się w jęfzę w ogonie innych chorób zakaźnych, 
zw iązanych z  zaburzeniami w ojennym i, ru­
cham i ludności, w ojsk  itp-

M alaria aa- naszych ziemiach posiądą cha­
rakter it jo iu in y  (maj, czerwiec, lipiec, sier­
pień), przy czym  najwyższe je j nafeilegi* 
przypąąa na Kemec mąją i p* ęzątęfc wrym-

Przed ąsialnia w ojną  ilość przypadków w 
ca łym  kraju wahała się od 25.0 do 300 rocznie, 
przy czym  większa ich część przypadała na 
sigie ogniska endemiczne na Polesiu i W o­
łyniu, m ała koncenl racja ząrązką występo- 
Wala w  K rakow ie i W* m sząwie wraz z ieh 
okolicam i, resztą to przypadki rozproszone, 
w obec czego nie odgryw ała oną też u nąs du­
żej roli.

P o  pierwszej wojnie europejskiej w 1921 r. 
zanotowano w  Polsce 52.GQ(1 ihgrych  na mą- 
larię, w następnych latach daje się zą-uwmżjć 
znaczny ich spadek.

D opiero od 1940 roku m am y do czynieipa 
z pow olnym  wzrostem liczby zachorowali, 
tak, że w raku 18®S lirzbą tą d l i  rąłąge krąju 
di «dw«hi de 13.943 *t?łt*s?onyih Rr*y#ądków- 
Są to przypadki rodzim ego puchodżęnią orąz 
zaw leczone prze® ludność repatriowaną z k wi­
jó w  O klasycznej m ąlarii, jak np. basen śród­
ziem nom orski, Indie, Persja, A fryk a , R osja, 
jak  również i przez armię w ojsk  w alczących 
Da naszych ziemiach.

Stan polencjonalny tej epidemii s ie je  się 
n iepokojący, a szczególniej w niektórych o- 
kolicach naszego kraju, a przede wszystkim  
w pewnych m iejseow ościn-h położonych 
wzdłuż starorzecza W isły , nie w yłączając 
na&ze.i stolicy  w raz z je j okolicam i.

palnego środowiska wiejskiego. Podejść do 
tego można w różny sposób.

Organizowanie am atorskich przedstawień, 
drużyny sportowe, opieka nad daw nym i zw y­
czajam i i kultywowanie ich, odczyty, refera­
ty, pociągnięcie do w spółpracy nauczyciel­
stwa i w iele innych m ożliwości.

Młodzież garnie się do tej pracy, ale jed­
nak musi być ktoś ?e starszych, ktoby czu­
wał nnd tym, od czasu do czasu dopomógł ra­
dą czy zachętą. M łodzież to m ateriał,’ który 
można porów nać do rzeki, która rwie na le­
wo prawo, robiąc szkody, a uregulowana, 
czy li kiedy zbuduje się je j koryto, p łynie nim, i 
służąc, ozy to ja k o  środek kom unikacyjny, 
czy  wytwarza jąc energię elektryczną, służąc 
wszystkim. Tak samo jest-i z m łodzieżą i w y 
starsi ludow cy, którzy przeszliście życie zdo­
byw ając tym  sam ym  dyplom  inżynierski na 
uregulowanie rzeki, jaką jest m łodzież, m u­
sicie pozbyć się trochę ociężałości i w ziąć się 
do pracy nad uregulowaniem tej rzeki.

Sprawa, ta ma jeszuze inne znaczenie. W ie ­
m y o tym, żc wieś poKka jest daleko w tyle 
za społeczeństwam i innych krajów  i praca ta 
będzie cegiełką, będzie usunięciem  kłody 
spod nóg ducha czasu, k tóry idzie i dotrzeć 
musi wszędzie.

Do piękna naturalnego wsi polskiej, dołą­
czy ć m usim y piękno współżycia społecznego, 
piękno ducha, szlachetność, wyrugowanie 
waśni, obojętne na jak im  tle, a wtedy z ło ż y  
»}ę  to wszystko na obraz, którego tytułem  bę­
dzie: Odrodzona, idąca z duchem czasu wieś 
polska, Sporysz Stanisław.

N o w i n y  z  k r a j u *

P < £ « £ M k t w ® n i g
ZA DZtCĆMI FOr sK -M I W  NIEMCZECH*

W edług obliczeń Polskiego Czerwonego 
K rzyża do dnia 19 m ają repatriowano z, Nie­
m iec ponad 15 tysięcy dzieci polskich.

Na podstawie nadesłanych zgłoszeń rodzin 
i osjób zainteresowanych trwają po.szukiwa- 
nia nad odnalezieniem w Niemczech około 
40 tysięcy dzieci pc .skich.

K om isja  do Badań Zbrodni Niemieckich 
obliczyła, że w Nienrezech powinno przehj ■ 
wnć jeszcze około 100 tysięcy dzieci i m ło­
dzieży, w yw iezionych z Polski

ODPUST W ZlEUEftjieĄ&tt
O milę od Słomnik, po praw ej stronie dro­

gi w iodącej z tego m iasteczka do historycz­
nych Racławic, leży wieś Zielenice.. Na 
w zgórku z bujnej zieleni drąew, w ychyla  sie 
m urowana śwdątynia, którą to na miejscu 
drewnianego kościółka w roku 1082 wzni<'^ł 
Franciszek Szembek, starosta hiecki.

W  tym  to parafialnym  kościółku, już od 
r<)ku 1013 znajduje się cudam i słynący obfaz 
Matki B oskiej Zielenieckiej.

Otóż do tych to Zielenię, rokrocznie cią­
gną tłum y w iernych w Zięlone św iątki. Te­
go roku w drugi dzień Zielonych Świąt przy­
byto do Zielenic około dw adzieścia tysięcy 
ludu z okolic, Tak znacunęj liczby pątników 
już dawno nie było  w  Zielenicach. W  piel­
grzym ce do Zielenic wzięła w tym  roku u- 
dział w pokaźnej liczbie m łodzież okoliczna.

ŚMIERĆ 5 OS0E POD KOł-AMI PO&IA5U
Ńą stacji kolejow ej w  Gołąbkach pnd, 

W arszawą w ydarzył się 14 mą ja  o gad z 8.30 
rano tragiczny w ypadek w  czasie którego 
znalazło śm ierć pod pociągiem  6 osób-

Praeow nicy k ole jow i: Jankowska, Grab­
ska, K obnsoy a, B ielecka, M roczek i Jackow ­
ski pracow ali przy naprawie rozjazdu kole­
jow ego. Na • sygnął ostrzegawczy poci m u 
zdążającego po napraw ianym  tm^ę z W ąr- 
sząwy, robotnicy usunęli się na tor sąąiedni, 
nie spostrzegłszy, że jednoczęśiiie nądDżd^n 
inny pociąg w  kierunku W arszaw y.

W szyscy sześcioro ponieśli śm ierć pod ko- 
łam i lokom otyw y, ipiWo. i? mąszjm jstą na­
tychm iast zahamowąi.

DOWODY POLSKDł.01
W  G liw icach i na Opolszczyźnie ocalały 

cenne a ifb iw a  W PP'-
skim z X V I wiehu. D okum enty te są to księ­
gi różnych ceShów, bractw  oraz w ójtow skie 
księgi.

N ajstarszy dokument pochodni z 1593 r. 
Jest to notatka w języku polskim  w  ksiedze 
cechu piekarzy w G liw icach. D okum enty p o ­
wyższe świadczą niezbicie o polskpści tyci . 
ziem.

REEM IGRANCI 2 ZSRR W RACAJĄ  
DO POLSKI

N a punkt transportow y w Białej Pcdłas 
kięj przybył transport Polaków  z Ż8.RR, li 
czący około 4*10 osób.

KAPRYŚNA POGODA
W  dniu 18 ^miia, na całym  D olnym  Śląy u 

panował dotkliw y chłód- W  w sok ąg g jrsk 1’”  
.Akadem ickim  Domu W ypoczynkow ym  v  
Karpaczu znuntowano rano r" ;-
ni|* 7 itM O l. Do PfŁejściowym  ąempłepiu 
sie w porze południow ej, ‘wieczorem aączął 
padać śnieg.

Nad Pom orzem  przeszły silne burze. po. 
łączone z gw ałtow nym i wyladou. "'l-
m osferycznynłb które spoiyodowaly V' wielu 
okolicach powążne strat;. .

N iezwykle silny wiątr, jaki rviał w drugi 
dzień Zielonych Świąt na tyybrzeżu spow o­
dował zatonięcie statku spacerowego „Danu- * 
ta‘‘ i jachtu „.Tanek".

W  całyn krajii spądłą temperatura i pa­
dał deszcz, m iejscam i ulewny. Do końca m aja 
dnie hvły chłodnę, ppzy nsggtyełł i sil pych o- 
padach deszczowych w różnych częściach 
kraju.

Iw ly  ze wsi

Głos młodych



str. 8 P I A S T Nk 22

Budowa gmachu g muazjum 
i liceum w  Mościcach

,-fBISZ) Przy Państwowej Fabryce Związków 
Azotowych w Msościcach istnieje gimnazjum 
i lięeum przemysłowe. Z biegiem czasn powsta 
nie tu dnży ośrodek szkoleniowy nrzygotowu 
jący kadry pracowników dla przemysłu cne 
micz: ego.

Pomieszczenia, które dyrekcja P. F'. Z. A. od 
dała do dyspozycji gimnazjum, okazały sie za 
szczupłe \vobei- dużego napływu młodzieży 
AM łipcu ub. r. rozpoczęto budowę gmachu, któ- 
ry\pomieścił by gimnazjum i liceum. 13 wrze­
śni®, położono kamień węgielny pod budynek 
szkoIxty, i warsztat,. O tempie prac świadczy 
fakt, Ti? już w dniu 34 nb. miesiąc^ oddano do 
użytku piękny- bogato wyposażony warsztat 
szkolny, obejmujący halę ślnsarską o wymia­
rach 12X32X7 metrów, posiadający centralne 
ogrzewanie, dalei kuźnię, spawalnię, stolarnię 
oraz biura Przy hali,warsztatowej znajdnje się 
umywa] .lia. szatnia. ‘ jaJalnia oraz pomieszcze­
nie na rowery.

Na wypoeażenie warsztatu Składają się: 5 to­
karek, 5 tokarki-rewolwerówki, 3 wiertarki 
słupowe, 3 frezarki, 1 strugarka, poprzeczna,
1 piła do cięcia me&eL oraiz 15 stołów ślusar­
skich z 90 imadłamił

Rozpoczęte roboty przy budowie głównegi 
,r machu szkolnego wystały chwilowo wstrzyma­
ne z braku kredytów. Materiał budowlany jest 
orzygotowany a uczniowie wykonali już prace 
oemne. Po przyznaniu dalszych kredytów, ro- 
yoty budowlane zostaną y znowione.

W  PU ŁA W A C H  (w cjew . lubelskie) sape­
rzy Wojstka P olsk iego  ukończyli most pon­
tonowy na W iśle. Most ten usprawni połącze­
nie kom unikacyjne na lin ii Lublin—P u ła ­
wy—Badom, dzięki w-ŁnoWieniu komunikacji 
autobusowej.

W  CH YN O W IE, pówiat Grójec, Sam opo­
moc Chlom Ka uruchom iła  poradnię leka,r- 
>ką. N ow o otwarta p o ia d m a  z  oddziałem  cho ■ 
cób wewnębnztaych i  oddziałem  dentystycz­
nym cieszy się dużą frekw encją.

DO SZCZECINA przyby ł pociąg wahadło­
wy z Lubeki, przyw ożąc do kraju  485 repa­
triantów ze strefy  b ryty jsk ie]. Repatrianci 
owi byli sw ego azasu wywiezieni przez Niem ■ 
eowT na roboty  przymusowe do Rzeszy,

W A L K A  Z ALKOHOLIZMEM. P rezy­
dium Warszawwkiej R ady Związków  Zaw o­
dowych poleciło  referatom : kobiecem u, m ło­
dzieżowemu i sportowem u zorganizow ać sto­
łeczny kom itet d o  w alki z  alkoholizmem.

SAD OKRĘGOW Y W  POZNANIU skazał 
na karę śm ierci dwóch zbrodniarzy w ojen ­
nych a to K arola  V ogla  z  A ugsburga i J a ­
kuba Rzedła z  M oosburga za znęcanie się nad 
Polakam i i Żydam i w  czasie okupacji w  Poz­
naniu.

Z ZEMBRZYC, powiat W adow ice, donoszą, 
że K om isja  specjalna przy współudziale woj. 
komendy M. O. przeprowadziła rewizję, za­
trzym ując około  70 ludzi ( którzy trudnili się 
nielegalnym garbowaniem  skór. 46 osadzono 
w więzieniu w W adow icach.

W  czasie rew izji znaleziono kilkaset skór 
uirowych, zapas chem ikaliów  potrzebnych do 
zarbowania skór i m aszyny garbarsk ie .

Postępowanie przy ubezpieczeniu od ognia

ID P O W IE D Z I R E D A K CJI 
P. H orn szk o : O d pow ied ź  wysialiśm y' w dniu 26 ma 

a hr
F. K. z M iech ow sk ieg o : Część zam ieszczam y, reszly 

f  najbliższym i num erze. D ziękujem y P rr»im v  n dal­
sza w spółpracę, P ozdrow den iel

Ti dniem 14 maja br. weszło w życie rozporzą­
dzenie ministra Skarbu o przy musowym o ner 
pieczeniu budowli od ognia, z którego podaje­
my wyjątki interesujące rolników.

W zasadzie wszystkie budowie podlegają 
przymusowemu ubezpieczenin, z wyjątkiem bu 
dowli o charakterze tymczasowym, lub prze­
znaczonym na rozbiórkę i opuszczonych przez 
właściciel' i nieuży tkowanyeb. Państwowy Za­
kład Ubezpieczeń odpowiada za szkodę wyrzą­
dzoną przez pożar, z wyjątkiem szkód wyni­
kłych z działań wojennych, rozruchów i zabu­
rzeń masowych. Właściciel budowli w ciągu 
miesiąca od rozpoczęcia użytkowania lub do­
prowadzenia do stanu używalności, winien ją 
zgłosić w gminie lub u inspektora pow. PZU W  
Tak samo winien zgłosić wszelkie zmiany doty­
czące budowli (dobndowywanie, przebudowa­
nie. zmiana właściciela). Zgłaszający winien 
otrzymać zaświadczenie o zgłoszeniu. Budowlę 
uważa się za ubezpieczoną od godz. 12-tej w po- 
ładnie następnego duia po zgłoszeniu. Przy 
zgłoszeniu podaje się sumę oszacowania.. W  eia 
gu miesiąca po zgłoszeniu; inspektor pow. nrta- 
la sumę ubęzpłeczęnia, jężeli w laściciel nie zga­
dza się na tę numę ubezpieczenia, może w ciągu 
miesiąca od chwili otrzymania dowoou ubez­
pieczenia wnieść do inspektora powiatowe­
go sprzet-iw. .leżeli inspektor nie zgodzi sic 
na warunki podane w sprzeciwie. — w ciągu 2 
tygodni po otrzymaniu odmownej odpowiedzi, 
właściciel może zażądać ustalenia sumy przez 
komisję szacunkową (przedstawiciel właścicie­
la i PZU W  oraz rozjemca na skutek zgody obu 
stron).

W razie zajścia szkody, właściciel w miarę 
możności powinien się starać o zmniejszenie 
szkody. Jeśli nu robi tego umyślnie lub z nie­

dbalstwa, PZU W  może odpowiednio pomniej­
szyć odszkodowanie. O zajścia szkody, trzeba 
zawiadomić zarząd gminy, niezwłocznie, gdy 
się o niej, dowie. Do czasu ustalenia wysokości 
szkody, nie wolno bez zezwolenia organu 
PZU W  zmieniać stanu, spowodowanego szkodą,, 
chyba, że leży to w interesie, publicznym, albo 
pomniejsza szkodę.

Szacowania szkód dokonuje PZUW w obec­
ności przedstawiciela samorządu terytorialnego 
i właściciela- Nieobecność tych dwóch osób, 
nie wstrzymuje jednak postępowania. Odszko­
dowanie ustala się wedlng rzeczywistej szkody 
nie inoże ono przewyższać samy ubezpieczenia. 
Jeśli właściciel budowli nie godzi się na wyso­
kość odszkodowania, może ustalić ją komisja 
szacunkowa.-Odszkodowanie wypłaca się w cią­
gu miesiąca od daty otrzymania zawiadomienia 
o szkodzie. m.

Budowa sanatorium dla dzieci 
w  Rabce

P. C. K. specjalną opieką lekarską otacza 
dzieci, mając na względzie zdrowie przyszlegoj 
pokolenia. W  tj m celu buduje prewentoria-^ 
służące dla dzieci zagrożonych gruźlicą — jak, 
np. w Dzierzążnie — dla chorych zaś Cuduje sa­
natoria. Największym z nich ma być sanato­
rium w Rabce.

Dzięki zbiórce, przeprowadzonej wśród spo­
łeczeństwa, budowa sanatorium postępuje na­
przód. W  roku bieżącym planuje się wykończe­
nie budowy W stanie surowym wraz z robota­
mi uzupełniającymi, jak dacii, stolarka oszkle­
nie, instalacje i in. Kosz* ty oh robót ma wy­
nieść ponad 84 miliony zł. Do tego dochod/i >e- 
szieze koszt wyposażeń wewnętrznych, jak urzą­
dzenia laboratoryjne, lekarskie itp. W tym 
względzie z pomocą dla P. C. K. ma przyjść 
Rada Polonii Amerykańskiej i w znacznej mie­
rze londyńska placówka P. C. K.

Ofiarność społeczeństwa nie ustaje. Zbiórki 
tym ce li przeprowadza sie na terenie całej 

Polski. Poszczególne m stj tueje zadeklarowały 
ufundowanie 136 łóżek.

P. C. K. wierzy, iż inicjatywa podjętą prze , 
niego, przy tak żywym popan in ofiarnugo spo- 
leezeńsiwa, wyda wkrótce owoc w postaci gma­
chu. służącego lak pięknemu celowi, jakim jest 
wychowanie zdrowego obywatela.

N AJW IĘK SZE LOTNISKO W  EUROPflE
powstanie w Schoenfeld, w strefip radzieckiej 
S iemiec. Dotychczasowe lotnisko ma być p o ­

większone i rozbudowane. W edług propozy- 
ji ekspertów radzieckich, na lotnisku tjin  

ma. być zcentralizowany cały pasażerski ruch 
lotniczy z  Berlina ha W schód i na Zachód.

Uwaga na stonkę ziemniaczaną
Około 30 maja wychocó z ziemi stonka ziem­

niaczana, by żerować na łejdygacr ziemniaków 
Najtańszym i najbkntecadiHjrfayro sposobem 
Iw alki z nią. lew aapóbiogamle, aby się szkodnik 
^nie zagnieździł. O każdym pojawieniu się ston­
ki. (zeszłego roku bgfo -w kttajn TO ognisk), na­
leży zameldować zaraz do Urzędu Gminnego, 

\ dołączając zabite owady. Stonka z wyglądu 
przypomina chranąswwa, je*f tylko dużo mniej­
sza. Ma dwie pary skrzydeł: piełwsee t%&rde 
pokrywy z 10 czarnymi podłużnymi paskami 
na żółtym tle. Pod pokrywami w etanie spo­
czynku. ukryte są błoniaste skraydł*. które uka­
zują się tylko podczas lotu. Są one żywej, ró- 
żowo-czerwornej barwy. Na jaeno-ezenrwonawti 
żółtym prz^dpleczn. widać 11 czarnych plamek, 
z których największa środkowa, ma kształt li­
tery V. Oczy oraz jedna plama na czole, są. 
czarne.

Jaja stonki, które spotyka * 6  tfa.jczęśe.tej pud 
spodem liści ziemniaka w grupkach po kilka­
dziesiąt sztuk (mogą znajdować się na ziemi 
i na liściach innych roślin), »ą koloru żółto- 
pomarańczowego, podłużne. Z krwistoczerwo­
nych stają sie żółto-pomarańczowe hlado-żółte 
lub ezaro-żółte. Tylko głowa i tsreza grzbieto­
wa pierwszego pierścienia tułowia, jest czarna. 
Na przednich pierścieniach znajdują się 3 pary 
nóg. Larwy przekształcają się w poczwarki 
dość długie, koloni czei-wono-pomarańczowogo. 
Poczwarki spotyka się przeważnie w ziemi, na 
głębokości 3 do 30 cm. (czasami do 70 crn.\ tani 
zimują one. Gdy się ociepli, w tej porze wy­
chodzą r, ziemi. m.
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-------------------------------------  C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :  --------------------------------------
Zwykłe ogłoszenia ua str. 6-szpalk za 1 wiersz mm . . • 20. zł. Tłuste za słowo 100"/o drożej.
W  tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz rum. . . . . . .  30.— .  Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i zastrzeżone 50V» drożej.
Drobne ogłoszenia słowo 15 zl. najmniej . . . . . . .  150.— „ Ceny ogłoszeń prenumeraty zagranicą 100°/* drożej.

Prenumerata z przesyłką pocztową kwartalnie  .........................................100.— zł.
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Do ogłoszeń długoterminowych Biurom ogłoszeń rabat stosownie od umowy. Za niewyraźny druk, spowodowany warunkami te­
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